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Rozwiązanie iś i faitiIHGFEDCBA

N ow y parlam ent uchw ali now ą ordynację w yborczą

Dalsze krwawe akty teroru
w Palestynie

W arszaw a. W  dniu 13 bm . o godz. 

14 dyrektor B iura Z adań Specjalnych w  

P rezydium  R ady M inistrów  M ieczysław  L e- 

pecki doręczył pp. m arszałkom Senatu  

i Sejm u zarządzenie P ana P rezydent R . P . 

w spraw ie R O Z W IĄ Z A N IA IZ B U ST A - 

W O D A W C Z Y C H następującej treści:

„O d ostatn ich w yborów do Izb U sta ­

w odaw czych nastąp iły w życiu w ew nętrz­

nym  P olsk i istotne przem iany, m iały m iej­

sce now e a doniosłe in icjatyw y w dziedzi­

nie stojących  przed społeczeństw em  zadań , 

w zrosło w  szerokich m asach narodu zrozu ­

m ienie potrzeby czynniejszego  w spółudzia ­

Naprężona sytuacja 

naokoło Czechosłowacji
LO N D Y N . G abinet brytyjski obrado­

w ał dziś w ciągu dw óch godzin, rozpa­

trując sytuację m iędzynarodow ą. Jak  

zapew niają tu , jednom yślnie zaaprobo­

w ane dotychczasow e kroki rządu, a  

zw łaszcza deklarację udzieloną prasie  

w diniu iw czorajszym . G abinet zaapro­

bow ać m iał szereg zarządzeń natury  

oH rpnnej, ale szczegóły tych postano­

w ień trzym ane są w tajem nicy. U chodzi 

za rzecz nieulegającą w ątpliw ości, że

Punkt kulminacyjny
w Norymberdze
H itler m ów i o C zechosłow acji

^Przew ażającą w iększość ludności 

C zechosłow acji i bez pytania się o jej zda  

nie, zm uszono do przystosow ania się do  

tego państw a. Ludność rozpoczęto gnębić 

i pozbaw iać ją praw  życiow ych-

K anclerz w skazuje, iż św iatu usiło­

w ano narzucić przekonanie, że państw o  

to m a specjalną polityczną i w ojskową  

m isję do w ypełnienia. Zadanie to sprze­

ciw ia się życiow ym interesom  w iększości 

K anclerz, A dolf H itler z K onradem H enleinem .

łu w ’ pracy dla P aństw a. U znałem tedy za  

w skazane odnow ien ie sk ładu tych Izb , aże­

by m ogły one w  pracy sw ej dać pełn iejszy  

w yraz nurtujących w społeczeństw ie prą­

dów . O d now ych Izb U staw odaw czych  

oczek iw ać będę zajęcia stanow iska w  spra ­

w ie ordynacji w yborczych do Sejm u i Se­

natu . W  zw iązku z pow yższym , na pod ­

staw ie art. 13 ust. 2 pkt h U staw y K onsty- 

tu tcyjnej rozw iązuję Sejm  i Senat z dniem  

dzisiejszym .
P rezydent R zeczypospolitej 

(— ) I. M ościck i.
W arszaw a, 13 w rześn ia 1938 r.

dalszy ciąg obrad gabinetu odbędzie się 

w e w torek rano, gdy pełny tekst przem ó  

w ienia kanclerza H itlera będzie już 

znany. Prem ier C ham berlain, m inister 

spraw zagranicznych H alifaX , kanclerz  

skarbu Sim on i m inister spraw w ew nę­

trznych H eare zebrali się w godzinach  

w ierzorowych w gabinecie prem iera dla 

naradzenia się nad treścią m ow y H itlera  

która w toku w ygłaszania była dla nich  

odrazu częściam i tłum aczona.

m ieszkańców tego państw a. W ychodzi 

się z założenia nie praw narodu, lecz z 

politycznych celów prześladow cy. K to  

się tem u przeciw staw ia, uchodzi za w ro­

ga państw owego.

W śród w iększości gnębionych naro­

dow ości znajduje się 3 i pół m iliona  

N iem ców , m niej w ięcej tyle, ile m ieszkali 

ćów  liczy D ania, nie poto ich B óg stw o­

rzył, aby w ydani byli obcej przem ocy

N ie stw orzył on poto siedm iu m ilio­

nów C zechów , aby przew odzili oni trzy  

i pół m iliona N iem ców , dozorowali ich  

i m ęczyli.

N ędza N iem ców sudeckich —  ośw iad  

cza H itler —  jest nie do opisania. D ąży  

się do ich zniszczenia. K anclerz m oże 

państw om dem okracji pow iedzieć jedy­

nie, że to w szystko nie jest R zeszy obo­

jętne. B ezpraw iu, z którym  spotykają się 

N iem cy sudeccy m usi być położony kres 

K anclerz H itler przypom ina, że ośw iad­

czył to już w sw ojej m ow ie z 22 lutego  

1938 roku.

Prosi on zagraniczne państw a, aby 

były przekonane, że w ów czesnym jego  

ośw iadczeniu nie chodziło o żaden fra­

zes, gdy pow iedział, że R zesza niem iec­

ka nie m oże pogodzić się z prześladow a­

niem  N iem ców  w  C zechosłow acji. R zesza 

uczyniła już w iele ofiar dla europejskie  

go pokoju. Zrezygnowanie z A lzacji i 

Lotaryngii nastąpiło jedynie dla tego, aby 

w yśw iadczyć przysługę europejskiem u  

pokojow i i zakończyć odw ieczny spór z 

Franci ą.
Także i na innych granicach poniosła 

R zesza dlatego  ofiary, aby  ze sw ej strony  

utorow ać drogę do pojednania narodow . 

H itler poruszył przy tym traktat m orski 

z A nglią i ośw iadczył dalej, że układy

JER O ZO LIM A . N a obszarach Pale­

styny m nożą się dalsze akty terorystycz 

ne. W  okręgu G aza przy starciu m iędzy  

pow stańcam i arabskim i a żydow skim i po ­

licjantam i zostało zabitych 2 policjan ­

tów . a 2 odniosło ciężkie rany. Stacja ko ­

lejow a A rtus na linii Jerozolim a - Lyd- 

da została podpalona. Podpalono rów nież  

synagogę w  m ałym  m iasteczku pom iędzy  

Tel A vivem a Jaffą. W  starej dzielnicy  

Jerozolim y po odbytych tam  zebraniach  

arabskich doszło do gw ałtow nych de- 

m onstracyj w okolicy m eczetu O m ara.

W ładze policyjne w ojskow e rozpro ­

szyły dem onstrantów . N a w schód od  R am  

leh zerw ano na znacznej przestrzeni prze  

w ody telefoniczne i telegraficzne, prze­

ryw ając kom unikację m iędzy Jerozoli­

m ą a Jaffą.

JER O ZO LIM A . W  czasie w czoraj­

szych zajść zostało zabitych 6 żydow ­

skich policjantów pom ocniczych a 1 zgi 

nął. Stacja kolejow a A rtus pom iędzy Je­

rozolim ą a Lyddą była w nocy ostrzeli­

w ana. N a ulicach Jerozolim y chodzą sil 

ne patrole z pow odu podniecenia panu­

jącego w śród M ahom etan w okolicy m e­

czetu O m ara.

N iem iec z Polską oznaczają w ięcej niż  

w szystkie gadania na tem at pokoju-

K anclerz stw ierdził dalej, czyniąc a- 

luzję do C zechosłow acji, iż nie m oże do  

puścić, aby w sercu Europy pow itała  

druga Palestyna.

B iedni A rabow ie są m oże bezbronni i 

opuszczeni, N iem cy sudeccy nie są jed­

nak bezbronni ani opuszczeni.

P rzyjęcie m ow y w A nglii

L ondyn. M ow a H itlera ocen iana jest 

w angielskich kolach rządow ych krytycz­
nie. K ola te podkreślają , że chociaż prze ­
m ów ienie to nie w ysuw ało ultym atyw nych  

żądań , to jednak nie w prow adza zasadni­
czego odprężen ia .

M ow a, zdaniem  brytyjsk ich czynników , 
stanow i dla N iem ców sudeckich zachętę  

do dalszej ostrej taktyk i. —  U trzym anie  

N iem ców sudeckich w ram ach republik i 
czechosłow ackiej w ydaje się w L ondynie  

po tej m ow ie praw ie że w ykluczone.

Krwawe rozruchy
Praga. O głoszono tu kom unikat u- 

rzędow y, który stw ierdza, że w  kilku okrę­

gach doszło w  ciągu nocy do ataków  gw ał­

tu o charakterze politycznym , które do ­

prow adziły do starć z organam i bezpieczeń­

stw a publicznego. 'W następstw ie tego  

rząd postanow ił ogłosić stan oblężenia w e

Ultimatum Niemców Sudeckich 

do Rządu w Pradze
W czoraj w  godzinach w ieczornych przyw ódcy hen- 

leinow ców  w ręczyli P rem ierow i H odźy ultim atum , w  któ ­

rym  żądają zn iesien ia ogłoszonego przez rząd stanu w y ­

jątkow ego i innych zarządzeń w P R Z E C IĄ G U  6 G O D Z IN  

w innym razie N IE O D P O W IA D A JĄ Z A D A L SZ Y P R Z E ­

B IE G W Y P A D K Ó W .

Bombardowanie 

pozycji japońskich
H A N K O U . W  okolicy H oszan na za­

chód od jeziora C zaohu, sam oloty chiń­

skie zrzuciły w iele bom b na pozycje ja­

pońskie.

Japończycy bow iem przez pom yłkę 

w zięli chińskie sam oloty za sw oje i w y ­

staw ili na sw ych pozycjach znaki rozpo­

znaw cze, co ogrom nie ułatw iło akcję 

lotników  chińskich.

O gółem zrzucono na pozycje japoń­

skie przeszło 100 bom b.

U parte kontrataki oddz. chińskich  

pow strzym ały ofensyw ę japońską.

W alki toczą się na daw nych pozycjach  

w  odległości 30 km  od m . D eang.

W okolicy pom iędzy K iu - K iang a 

Łunpin koncentrują się znaczne siły ja­

pońskie. a na rzece w tym rejonie znaj­

duje się w iele okrętów japońskich. Jed ­

nak próby w ysadzenia desantu na ląd  

zaw iodły, w obec oporu C hińczyków .

w szystkich okręgach, gdzie spokój i ład  

będą zakłócone.

D o tej pory stan oblężenia został 

w prow adzony  w  8 okręgach C zech północ­

nych, m . in . na terenie pow iatów : C heb, 

N eudek, C zeski K rum łow i K arlove V ary.
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Prawidłowe i rzetelne
muszą być wybory

Okólnik p. premiera gen. Sławoj-Składkowskiego

L IST Z C Z E R W O N E J H ISZ PA N II.

Przeklinam dzień i godzinę 

gdy zgłosiłem się na ochotnika
<fo czeraonyc/i w Hiszpanii

W  zw iązku ze zbliżającym i się w y­

boram i sam orządow ym i p. prem ier gen. 

Sław oj Składkow ski w ydał do w szyst­

kich w ojew odow , starostów i zarządów  

gm in m iejskich i w iejskich okólnik w  

którym udziela ogólnych w ytycznych, 

ośw iadczając, iż:

,,Intencją R ządu przy w noszeniu pro ­

jektów sam orządow ych ustaw w ybor­

czych oraz w olą Izb U staw odaw czych  

przy uchw alaniu tych ustaw  było zapew ­

nienie szerokim  m asom obyw ateli, takich  

w arunków , aby m ogli oni w  pełni i z całą  

sw obodą decydow ać zarów no o doborze  

kandydatów , jak i głosow aniu na tych, 

których darzą sw ym zaufaniem .

Dar szewców z Dawidgródka 

dla Pana Prezydenta I. Mościckiego
Spółdzielnia szew ców w D aw idgród- 

ku ofiarow ała Panu Prezydentow i buty  

m yśliw skie t. zw . „w yciążki".

W yroby  szew ców  w  D aw idgródku zna  

ne są z trw ałości i starannego w ykona­

nia, a buty do polow ania stanow ią spe­

cjalność tam tejszych rzem ieślników .

Z uznaniem  podkreślić należy przed ­

siębiorczość Z arządu Spółdzielni, który

IX Targi Wołyńskie w Równem
D yrekcja T argów W ołyńskich w R ó ­

w nem  kom unikuje, że dla osób zw iedza­

jących w ystaw ę poczyniono szereg udo ­

godnień.

Z organizow ano prócz biura inform a­

cyjnego. biuro kw aterunkow e, które  

przydziela pokoje w m ieszkaniach pry ­

w atnych i specjalnie zarezerw ow anych  

hotelach.

C eny kw aterunków zostały ustalone

Powiat kowalski potrzebuje 

kupców i rzemieślników
W  pow iecie kow elskim , podobnie jak  

i w innych pow iatach w ojew ództw a w o ­

łyńskiego brak szeregu placów ek kupiec  

kich i rzem ieślniczych.

N a podstaw ie danych zebranych przez  

T ow arzystw o R ozw oju Z iem W schod ­

nich w sam ym m ieście K ow lu m ogą li­

czyć na pow odzenie 1 skład skór i w y ­

robów  skórzanych, sklep z obuw iem  dam  

skim , skład futer, sklepy z gotow ym i u- 

braniam i dla w si. składy z m ateriałam i

T oteż w yborcy pow inni być w olni 

zarów no od niew łaściw ej ingerencji 

w ładz, jak i presji czynników niepow o ­

łanych. R ola w ładz adm inistracyjnych  

spraw ujących nadzór nad czynnościam i 

w yborczym i, polega na pieczy nad pra ­

w idłow ym ich biegiem .

A peluję do w szystkich obyw ateli, 

którzy zasiadać będą w kom isjach w y ­

borczych, o należyte przeprow adzenie 

pow ierzonych im ustaw ow o csynności 

w yborczych i przeciw staw ienie się jakim  

kolw iek próbom  zniekształcenia w oli w y  

borców  bez w zględu na to , z którejkol­

w iek strony byłoby podjęte.
© A •

dążąc do pow iększenia zbytu sw oich w y  

robów w ysłał obecnie eksponaty na w y ­

staw ę do A m eryki- Pozyskanie now ych  

odbiorców , naw iązanie z nim i stałych  

stosunków  handlow ych, przyczyni się nie  

w ątpliw ie do rozw oju tej gałęzi rzem io ­

sła i do zatrudnienia licznych w arszta­

tów szew skich nie ty lko w sam ym D a- 

w idgródku, lecz i w  całej okolicy.

od 2,50 zł do 4,50 zł za dobę-

D la zw iedzających targi odbędą się  

w ycieczki do najciekaw szych i godnych  

zw iedzenia m iejscofw ości, jak: Janow a 

D olina, D ubno, K rzem ieniec. Sokola G ó ­

ra, W isniow icc i Poczajów .

O soby posiadające karty uczestnic ­

tw a korzystają z 25 procentow ych zni­

żek w  kosztach udziału w  tych w yciecz­

kach.

..G azeta Pom . otrzym ała charaktery- 

siyczny i znam ienny nsi. iN api^ai go ru-  

laa obaiam ucony przez  czerw - aguaiorow  

którzy go zw eroow aii do bryg, m iędzy-  

narouow ej w H iszpanii. Po licznych pe ­

rypetiach udaio m u się zbiec do hrancji 

skąd w liście do brata spow iada się w  

skruszonych słow ach za sw oje om yłki. 

O to najciekaw sze fragm enty z tego listu :

K O C H A N Y JA N K U ! W ybacz, że  

tak długo nie daw ałem znaku życia o  

sobie, przechodziłem  jednak rozm aite  

koleje życia w e Francji, aż w  końcu w y ­

lądow ałem w H iszpanii. W ierząj, że  

przeklinam dzień, godzinę i drania żyda 

który m nie i innych nam ów ił do tej w ol­

nościow ej eskapady.
Po w yjeździ z O jczyzny dostałem  

pracę w kopalni w e Francji, zacząłem  

jako tako żyć, m yślałem naw et tu się  

ożenić i pozostać w e Francji, nieźle m i 

było. Pracow ałem ciężko, ale daw ałem  

sobie radę i zarabiałem  nieźle- Po pew ­

nym  czasie w stąpiłem do zw iązku zaw o ­

dow ego. N a zebraniach stale m ów iono  

o H iszpanii, w ykrzykiw ano na faszyzm  

i na stosunki w Polsce. N a te zebra­

nia przyjeżdża przew ażnie delegat 

,,żyd“ , jak się później dow iedziałem ko ­

m unista, zbiegły z Polski przed w yro ­

kiem . T en o niczym  nie m ów ił jak o ko ­

nieczności stw orzenia frontu ludow ego, 

solidarności i ofiarności na rzecz w al­

czącej z faszyzm em H iszpanii, w zyw ał 

do ofiar, staw iając za przykład w alczą­

cych w baonie im . D ąbrow skiego Pola­

ków . W  końcu jaw nie przystąpił do w er­

bow ania, ochotników do w spom nianego  

baonu. O biecyw ał dużo, podoficerom  na­

tychm iastow y aw ans na oficera, pensję  

dużą, obyw atelstw o hiszpańskie a po  

zw ycięskiej w ojnie posadę i stabilizację 

w arm ii republikańskiej. W iesz, że je­

stem  am bitny, w ysłużony kapral, pom y ­

ślałem  sobie —  dobra nasza —  dlaczego  

Franek nie m oże zrobić kariery . Z apom ­

niałem niestety o w as i O jczyźnie, cóż  

m łody i niedośw iadczony byłem , zm ó ­

w iliśm y się w  kilku z naszej fabrycznej 

osady, pojechaliśm y do Paryża, skąd  

nas w raz z innym i załadow ano na okręt, 

no i ujrzeliśm y H iszpanię.

Przydzielono nas do kom panii im . 

M ickiew icza- Pierw szy zaw ód — za­

m iast w ym arzonego oficera —  zostałem  

szeregow ym , ośm ieliłem  się zaprotesto­

w ać i pow ołać na daną nam obietnicę 

odpow iedziano krótko „m ilczeć i słu-

W  ciągu  w czorajszego  w ieczoru nastąpić  

m iała  rozm ow a delegacji partii niem iecko  

sudeckiej albo z prem ierem albo z pre ­

zydentem .

opałow ym i. O dczuw a się rów nież w m ie 

ście brak cukierni.

W  zakresie rzem iosła brak na m iej­

scu kilka kow ali, m ontera, czapnika, ku ­

śnierza, tapicera, zegarm istrza i szew ców  

dam skich.
D rugim  m iastem  w  tym  pow iecie jest 

R atno, gdzie m ożna by otw orzyć kilka  

w arsztatów  rzem ieślniczych, a przede  

w szystkim w arsztat ślusarski, stolarski 

i rym arski.

chać —  jeśli życie m iłe ‘ . C o ja prze­

szedłem  za katusze i udręki, patrząc na  

codzienne gw ałty , rabunki i m ordy, do ­

konyw ane przez pijane żołdactw o czer­

w one, Pojedynczy żołnierz ginął jak m u ­

cha, dostaw ał najczęściej sztyletem w  

plecy. T ak ludność brała odw et za do ­

znane krzyw dy. K obiety i dzieci w ynę­

dzniałe, głodne, obdarci tu łają się na  

frontach, szukając sw oich bliskich. K o ­

m isarze polityczni, przew ażnie żydzi, 

znęcają się nad cyw ilną ludnością i żoł­

nierzam i. B rygady m iędzynarodow e po ­

za nieliczną grupą kom unistów rozm ai­

tych nacji, to otum anieni ludzie podob­

ni do m nie, bądź ludzie nie m ający  nic do  

stracenia, przestępcy krym inalni, sadyś­

ci. ludzie szukający przygód.

Jak już C i w spom niałem  w alczyłem  

długi czas w szeregach kom panii im - 

M ickiew icza (o ironio —  w ieszcz i piew ­

ca w olności stał się dziś firm ą ucisku i 

m orderstw a). O brazy, które m nie się  

przesuw ały przez tych kilka m iesięcy  

przed oczym a zrobiły sw oje, oprzytom ­

niałem . C hciałem  uciekać jak najprędzej 

z tego piekła —  ach dostać się chociaż  

do niew oli, czy uw ierzysz bracie, że to  

było rzeczą niem ożliw ą. Z dziw iony za­

pytasz dlaczego? O tóż m y ochotnicy i 

bojow nicy o w olność idziem y podczas  

natarcia pod eskortą karabinów  m aszy ­

now ych, które są obsługiw ane przez  

specjalne oddziały m ilicji kom unistycz­

nej, bądź też oddziały w yborow ych so­

w ieckich strzelców (oczyw ista też ochot 

ników  załadow anych w  Z SR R na okręty  

i dostaw ionych w prost na front hiszpań­

ski). Przyszedł w reszcie koniec m ojej u- 

dręki, zostałem ranny w nogę, ,,nasi“ 

cofnęli się na przestrzeni kilku kilom e­

trów . ja zostałem  znaleziony przez chło ­

pa, który m nie zabrał do siebie, sprow a­

dził znachora, który opatrzył m nie ranę  

na szczęście okazała się lekka i m ało  

bolesna. Po 5 tygod. przyszedłem  do  

zdrow ia, udało m i się po długiej w ę­

drów ce w  roli chłopa przedostać do Frań  

cji. Z ostałem  bez grosza i papierów , na ­

pisałem do m ej dziew czyny —  Francu ­

zki, prosząc o pom oc. Przyjechała zaraz  

z ojcem , i zabrali m nie do siebie i posta­

rali się o pracę. D ziś już pracuję chciał-  

bym do w as przyjechać, ale obaw iam  

się, ażeby m nie nie w zięto za złe w ycie  

czkę, odpokutow ałem  i zapłaciłem  za m o ­

ją lekkom yślność.

T ak pokrótce przedstaw iają się m oje 

dzieje. Poniew aż tak serdecznie przyjęła  

m nie rodzina m ojej dziew czyny, która  

m nie kocha, zapew ne tu zostanę i ożenię  

się.
C iekaw a i napraw dę pouczająca o- 

opow ieść zbłąkanego i oszukanego m ło­

dzieńca.

Reportaż z C.O.P.
II. Królestwo człowieka 

(Ciąg dalszy)

Jest na to w ytlóm aczenie. C hłop tu ­

tejszy —  to w ogrom nej części m ało ­

rolny, —  a m oże w łaśnie dzięki nim  —  

stoi na bardzo w ysokim stopniu kultu­

ry . U czyła go nie szkoła, ale ciężka  

w alka o byt. T u jeszcze za austrijac- 

kich czasów było centrum najw iększe ­

go uśw iadom ienia narodow ego, tu jest 

kolebka i ośrodek ruchu ludow ego, 

w iejskiej pracy ośw iatow ej. D zięki 

tem u w łaśnie chłop tu tejszy jest takim  

św ietnym m ateriałem na robotnika, 

dzięki tem u tak szybko dostosow uje się 

do w ym agań.
A w ym agania te są olbrzym ie. Sta­

łem długo w R zeszow ie w fabryce C e­

gielskiego przy jednej ścianie fabrycz­

nej hali, nie m ogąc poprostu oderw ać  

oczu od pasjonującego w idow iska. D łu ­

gim  rzędem  stoją tam obrabiarki. N aj­

szlachetniejsze z m aszyn produkują  

bow iem  m aszyny. K toś m i z boku pod ­

pow iadał szczegóły techniczne, m ów ił 

o tym , że potrzebujem y tych m aszyn za  

30 m ilionów złotych rocznie, a w ytw a­

rzaliśm y dotychczas za cztery , że teraz, 

kiedy w ciągu pięciu m iesięcy w ybudo ­

wano tę fabrykę, pow iększym y naszą  

produkcję trzykrotnie...

T o były rzeczy ciekaw e, ale o ile cie­

kaw szą była m agia, która odbyw ała 

się przede m ną.

M ały chłopak w okularach siedział 

na krzesełku przed m ałą, zgrabną m a­

szyną, trzym ając delikatnie palce na  

jakichś kółkach i przekładniach, sku ­

piony, w patrzony z napięciem w e  

w nętrze m echanizm u.

A tam szalało życie. W nieprzer­

w anym strum ieniu oliw y żelazne klesz­

cze chw ytały kaw ał stali. T u rylec w y- 

ciosyw ał w nim  jakieś zęby, tam  pilnik  

je oszlifow ał, tam znow u jakieś tajem ­

nicze przekładnie obracały m ateriał, to ­

czył go w ielki, okrągły kam ień, potem  

znow u nagle cała część m aszyn poczy ­

na się suw ać rytm icznie żłobiąc w m e­

talu rów ne, w ąziutkie bruzdy, w iertarki 

dziurkują go m ilim etrow ym i otw oram i, 

aż w reszcie stalow a łapa chw yta goto ­

w ą część i w rzuca do pudełka. I znow u  

w raca, łapie kaw ał stali, aby go tłam sić, 

szarpać, m ęczyć —  cyw ilizow ać.

A obok inna obrabiarka. Stoi jesz­

cze bez ruchu. R obotnik ze skom pli­

kow anym  rysunkiem  technicznym  w rę­

ku coś na nim dłubie, nastaw ia jakieś  

m echanizm y. Potem  w kłada do m aszy­

ny dziw ny, pokręcony kształt stalow y, 

przekręca kontakt i odstępuje.

I znow u dzieją się dziw y. T rzy ru ­

chy koła w prawo — stop — coś prze­

skakuje. D w a ruchy w  lew o —  stop —  

szczękają w yłączniki. W dół — do  

góry —  naukos —  nadół —  znow u coś  

się obraca, piłuje, pulsuje —  aż nagle  

krótki dzw onek —  i w szystko staje.

R obotnik w raca i w ydobyw a z m a­

szyny gładkie, polerow ane, zębate: ko ­

ło o dziw nych krzyw iznach i w ygię­

ciach.
Z now u ktoś szepce m i z boku, że  

te obrabiarki są jeszcze niem ieckie, ale  

to co w nich pow staje to już są części 

podobnych m aszyn naszych.

—  T am  —  w idzi pan —  cały sztab  

pracuje nad ich projektam i.
Patrzę do góry, gdzie na całą dłu ­

gość w ielkiej hali ciągnie się oszklony  

piętrow y budynek —  jakgdyby m ostek  

kapitański. Z a szybam i w idać rajsbre- 

ty , obok dziw aczne przyrządy laborato ­

ryjne. Skupione, pochylone tw arze.

W racam w zrokiem . T e sam e tw arze  

w idzę th —  przy m aszynach. I m yślę  

sobie —  w ychodząc na słońce, —  że  

pow yrastały tu taj jakieś dziw ne fabry ­

ki. N ie m a w nich tego, co przyzw y-  

kliśm y nazyw ać robotnikiem . Są sam i 

pracow nicy um ysłow i. B o m aszyny... 

tak , m aszyny są w spaniałe — jest w  

ich pracy jakieś ustrokrotnienie czło ­

w ieka. T en m ały chłopak w okularach  

nie napinał przy nich sw oich m ięśni 

m ięśnie zastąpiła stal. W ytężał sw ój 

mózg. I to jest chyba istotą produk­

cji w tych w szystkich now ych zakła­

dach na terenie C opu. U szlachetnienie 

pracy, podniesienie jej z pierw otnego  

poziom u, niedaleko odbiegającego od  

pracy konia i w ołu na jakiś w yższy sto­

pień. U człow ieczenie pracy.

W ynikają stąd dalsze konsekw encje. 

C złow iekow i trzeba dać ludzkie w arun ­

ki bytu. I dlatego fabryki tu nie skła­

dają się ty lko z m urów  i m aszyn, z biur 

i surow ca. Ich częścią składow ą  

rów nie m oże w ażną — są budow ane  

rów nocześnie m ieszkania robotnicze, 

św ietlice, jadalnie, boiska, a naw et 

traw niki i kw iaty na dziedzińcach.  

M yśl o człow ieku i rosnącej jego roli w  

procesie w ytw órczym  każę zakładać na  

m aszyny osłony zabezpieczające, daw ać  

lam py i krzesła w w arsztatach, szatnie, 

natryski, — instalow ać w entylatory , 

w tłaczające św ieże, ogrzane, lub ozię­

bione pow ietrze. T rium f techniki —  

staje się trium fem człow ieka. T u się 

naradza jego dem okratyczne królestw o.

W  zaśniedziałe m iasteczka, fabrycz­

ne w entylatory w tłaczają pęd św ieżego  

pow ietrza. T rzy dni —  dopiero trzy  

dni tu jestem , a już czuję, jak m i ten  
now y, m ocny pow iew rozpala policzki, 

jak m i się oczy św iecą —  tak sam o jak  

tym inżynierom , m ajstrom , robotnikom  

—  ludziom  C opu. v

(Dokończenie nastąpi).
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Śmiała wyprawa 

na morzeQPONMLKJIHGFEDCBA

GDYNIA. Dnia 6 września 1938 roku

rybaka z Helu 

Północne
Pionierska wyprawa kutra ,,Hel III” ,

Nieudane włamanie do kościoła
w Bninie

BNIN. Jeszcze nie uspokoiły się Tul- skiej, cenne wota i naczynia przychwy­
cę po zuchwałej kradzieży w kościele a cono świętokradców na gorącym uczyn-

rybak Franciszek Piechocki z Helu wy­
płynął na zwykłym kutrze rybackim o 
znakach rejestracyjnych „Hel 111” z por 
tu gdyńskiego na morze Północne. Celem  
tej śmiałej wyprawy polskiego rybaka 
jest połów śledzi, na który wyruszają 
rok rocznie większe statki rybackie typu 
lugrów lub trawlerów- Rybak Piechocki 
udał się na miejsce połowu po uprzed­
nio gruntownym zapoznaniu się z warun 
kami pracy w zakresie rybołóstwa śle­
dziowego na morzu północnym. Kuter 
„Hel III” zabrał na swym pokładzie 2 
tony soli do zasalania i 150 pustych be­
czek morskich na śledzie.

Najciekawszym jest niewątpliwie 
fakt, że rybak Piechocki stanowi typ ry­
baka, który z głębi kraju przybył na Wy­
brzeże i tu w krótkim  czasie nie tylko za­
znajomił się z nowym dla siebie rzemio­
słem rybackim, ale już dziś pionierską 

swą pracą wskazuje nowe drogi dla 
pracy dla rybaków - tubylców. Przed 
kilku bowiem laty Piechocki, jako pierw 
sźy rozpoczął na swym kutrze połowy 
dorszy w okolicach wyspy Bornholm, a 
niedawno znów zapoczątkował połowy 
makreli i homarów na dalszych już wo­
dach Skagerraku.

śledzona jest na Wybrzeżu z wielkim za 
interesowaniem nie tylko przez samych 
rybaków, ale i przez sfery handlowe.

już nowy taki fakt poruszył do głębi mie 
szkańców Bnina. gdzie w kościele, posia 
dającym też cudowny obraz Matki Bo-

Przeludnienie szkół

bestialski napad 

na ulicy
STRZELNO. Miasto Strzelno wstrzą 

śnięte jest do głębi krew w żyłach mro­
żącym wypadkiem. Mianowicie napad­
nięty został wieczorem na głównej ulicy 
pi-zez nieznanych sprawców Wróblewski 
Stanisław lat 30, handlarz bydła ze 
Strzelna. Nożownicy odcięli mu nos, 
zdarli poważną część skóry z włosami 
z głowy i zadali mu wiele tłuczonych i 
ciętych ran. Wróblewskiego ;w stanie 
beznadziejnym umieszczono w szpitalu  
powiatowym. Za sprawcami policja 
wszczęła energiczne śledztwo.

Gegła tanieje

Za szybkim przyrostem dzieci nie po­
dąża rozbudowa szkolnictwa, a wskutek 
tego nasze szkolnictwo nie spełnia nale­
życie swych zadań.

W celu ratowania zasady powszech­
ności nauczania, władze szkolne poszły 
po linii skracania czasu tygodniowej na­
uki dziecka, oraz nadmiernego obciąża­
nia nauczyciela dużą ilością dzieci. ..Sta­
tystyka Szkolnictwa” za rok 1936-37 po- 
daje nam w publicznym szkolnictwie 
4-593.000 dzieci przy 72.794 nauczycie­
lach. Na jednego nauczyciela przeciętnie 
wypada 65 dzieci. W szkolnictwie pow­
szechnym prywatnym na jednego nau­
czyciela przypada 22,5 ucznia.

Największe przeludnienie mamy w  
szkolnictwie powszechnym, niżej zorga­
nizowanym. W 66 proc, szkół o jednym  
nauczycieli przypada na jednego nauczy 
cielą od 41 do 80 dzieci, a w 30 proc, 
tychże szkół, od 81 do 140 dzieci, a na­
wet mamy sześć szkół, gdzie na jednego

nauczyciela przypada od 140 do 180 
dzieci.

Liczby powyższe wskazują na ogrom  
ne przeludnienie naszych szkół pow­
szechnych. Jest rzeczą zrozumiałą, że w  
tych warunkach nie może być mowy o 
należytym funkcjonowaniu naszego szkol 
nictwa. Nauczyciel staje często bezrad­
ny wobec przepełnionych klas.

Dziecko źle odżywione, głodne pozo- 
staje bez opieki rodziców, jak o tym  
świadczą ostatnio wydane „Pamiętniki 
Robotników” , jest trudnym elementem  
do prowadzenia- W tych warunkach szko 
ła, dziecko i nauczyciel znajdują się w  
trudnej sytuacji.

Jak donosi prasa, rząd w tej chwili 
pracuje nad nowym budżetem. Niechże 
w tym roku znajdą się na oświatę odpo­
wiednie kwoty, by w szkole mogły zna­
leźć miejsce wszystkie dzieci oraz usu­
nąć anomalię z naszego życia szkolnego. '

Budowa nowej linii kolejowej
Skierniewice - Łuków

Ministerstwo komunikacji zdecydo­
wało pobudować nową linię kolejową 
Skierniewice — Łuków z pominięciem 
Warszawy. Nowa kolej skróci trasę wio­
dącą z Ziem Wschodnich na Zachód, a 
przede wszystkim do Wielkopolski.

W chwili obecnej kończy się budowa 
inii Wieliszew —  Nasielsk, która jest o- 

statnim ogniwem, łączącym wojewódz­
twa wschodnie z Pomorzem z ominięciem  
Warszawy od północy.

Projektowana nowa linia kolejowa 
będzie poważnym przedsięwzięciem, 
gdyż długość jej obejmuje ponad 160 
km. Obciąży ona w znacznym stopniu 
warszawską linię średnicową, zaś okoli­
com, nie mającym dotąd połączenia ko­
lejowego, ułatwi rozwój gospodarczy i 
stwarza zupełnie nowe możliwości rozwo 
jowe.
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ku-

Około godziny 22,00 w czwartek ub. 
tygodnia psy na cmentarzu zaalarmowa- 
y stróża nocnego, który obszedł kościół 

i zobaczył uciekających przez uchylone 
drzwi krypty dwóch ludzi. Zaczął się z 
nimi szamotać i krzykiem wezwał ludzi 
na pomoc. Jeden z opryszków zbiegł, o- 
strzeliwując się z dwóch rewolwerów, 
drugiego natomiast ujęto. Zanim przyby 
ła policja oburzona ludność wioski pobi­
ła złoczyńcę dotkliwie.

Ujęty włamywacz, przy którym zna­
leziono cały komplet narzędzi złodziej­
skich, nie posiada żadnych dokumentów, 
twierdzi, że pochodzi z Kalisza i nazy­
wa się Józef Nowak. Stwierdzono, że 
przebywał on dłuższy czas w Niemczech 
i jest nawet poszukiwany przez niemie­
cką policję za kradzież u jubilera. Prze­
chodził on granicę nielegalnie. Odstawie 
no go do więzienia w Poznaniu.

Pewne poszlaki zdają się wskazywać 
że włamywacze z Bnina są sprawcami 
kradzieży w Tulcach-

Straszna 

tragedia rodzina
BYDGOSZCZ. 25-letnia żona robotni 

ka Piotra Bednarka zam. w Bydgoszczy 
przy ulicy Dąbrowskiego 35 w czasie nie­
obecności męża, zamordowała dwoje dzie 
ci, po czym sama popełniła samobój­
stwo.

Rano w niedzielę Bednarek udał się 
na połów ryb. Przed wyjściem miał sprze 
czkę z żoną, która chciała, aby pozostał 
w domu i potem z nią wyszedł na spa­
cer. Kobieta zdenerwowana odmową mę­
ża wzięła jego brzytwę i poderżnęła so­
bie gardło.

Startujący samolot 
zawadził o furę 

siana
WARSZAWA. Na warszawskim ryn 

ku artykułów budowlanych obserwowana 
jest stała zniżka cen cegły. Tysiąc sztuk 
zwykłej cegły maszynowej wraz z do­
stawą na miejsce budowy kosztuje dziś 
około 55 złotych.

Przypomnieć wypada, iż ustalona w 
swoim czasie przez rząd, po okresie spe­
kulacyjnej zwyżki cen na cegłę maksy­
malna granica 62 zł już od dłuższego cza 
su nie jest brana pod uwagę, jako za wy­
soka.

Uczeń zamordował matko
RÓWNE, Uczeń 4 klasy gimnazjum  

rosyjskiego w Równym, 16-letni Włady­
sław Mudrach, zamordował siekierą swą 
matkę, która jego zdaniem była przyczy 
ną rozejścia się rodziców. Po zbrodni 
chłopiec sam zgłosił się w policji i zamel 
dował o swym czynie.

Samotlród z benzyna
zapalił pociąg

PERPIGNAN. Według doniesień z 
Hiszpanii, samochód ciężarowy, wiozący 
transport benzyny, wpadł na przejeździe 
kolejowym w pobliżu Sarria na pociąg.

Nastąpił wybuch. Obaj kierowcy sa­
mochodu ponieśli śmierć. Pociąg wykole­
ił się.

Od płonącej benzyny zajęły się dwa 
wagony, W katastrofie zginęło 17 pasa 
żerów. Bliższych szczegółów brak, gdyż 
pograniczne władze hiszpańskie odmawia 
ją informacyj.

Polski góral z wysokim „6"
drugi Kiepura

W studio opery warszawskiej odkry­
to niezwykły talent śpiewaczy.

Na konkurs śpiewaków przybył pie­
szo młody góral z Ławocznego pow, stryj 
skiego 24-letni Eugeniusz Łaciów, robot 
nik leśny, biorący niesłychanie lekko wy 
sokie „C” i odznaczający się fenomenal­
nym słuchem.

Po próbie śpiewu chłopca, znawcy o- 
rzekli, że posiada on piękny niezwykle 
czysty i mocny głos i po odpowiednich

studiach może stanąć w rzędzie najsław  
niej szych tenorów świata.

Przeszedł on w ciągu 3 tygodni pie­
szo ponad 620 km., wyruszywszy z do­
mu bez grosza w kieszeni.

Dotarłszy do Warszawy, przez 3 dni 
błąkał się zgłodniały zanim trafił do 
studia Opery.
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Mussolini ratuje samolot
RZYM. Samolot komunikacyjny kur­

sujący na trasie Malta —  Syrakuzy, zmu 
szony był lądować przymusowo wskutek  
defektu motoru w pobliżu Ostii, w odleg 
łości około 6 km- od lotniska morskiego 
Rzymu na otwartym morzu. Lądowanie 
udało się pilotowi, mimo trudności, dob­
rze — fale poczęły jednak coraz gwał­
towniej spychać wodnopłatowiec ku brze 
gowi, grożąc rozbiciem. Zauważywszy na 
brzegu samotnego mężczyznę zwrócili 
lotnicy sygnałami jego uwagę na swe po­
łożenie. Mężczyzna bez wahania rzucił 
się do wody, podpłynął ku wodnopłatow  
cowi. Ku zdumieniu lotników okazało się, 
źe był to Mussolini, który pomógł lotni-

kom w opanowaniu sytuacji, pochwaliw­
szy załogę samolotu za sprawne lądowa 
nie.

KATOWICE. Wczoraj około godziny 
17,00 na lotnisku katowickim samolot, 
należący do Aeroklubu Śląskiego, pod­
czas startu zawadził kołami podwozia o 
przejeżdżającą obok lotniska furę siana.

Wskutek wypadku samolot został po­
ważnie uszkodzony.

Pilot Peszke z Brzękowic doznał sze­
regu ciężkich obrażeń. Rannego odwie­
ziono do szpitala.

Manewry pod 

Kolbuszową
Dnia 7 bm o godzinie 18,00 w rejonie 

Kolbuszowej rozpoczęły się pod kierun­
kiem gen- Narbutt - Łuczyńskiego ćwi­
czenia wojskowe, na które przybyli at­
taches wojskowi z Warszawy w liczbie 
23 osób. Na terenie ćwiczeń są obecni 
gen. Regulski i gen. Malinowski. Poza 
tym przybyli licznie zaproszeni przedst. 
prasy.
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Hitler nie byl dsbrym uczniem
Dawny prefekt religii i katecheta szkol 

ny obecnego kanclerza Hitlera, ks. An­
toni Brousil jest Czechem i zamieszkuje 
w Pradze. Ks. Brousil uczył w swoim  cza 
sie w gimnazjum w Linzu- Tam to właś­
nie do klasy 3 uczęszczał dzisiejszy Hit­
ler, kanclerz Rzeszy, Jak sobie przypo-

mina ks. Brousil, Hitler zmuszony był^o- 
puścić szkołę, ponieważ „obciął się” z 
języka francuskiego, którego wykładow­
cą być profesor Croa, żyd. Ks. Brousil 
utrzymuje, że Hitler był zawsze wyzy­
wający i ironiczny, a w nauce niczym  
specjalnym się nie wyróżniał.
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N iezw y k łe p raw a n a tu ry —  jed n ak o w y w y g ląd i jed n ak o w y lo s so b o w tó ró w

N iek tó rzy lu d z ie m ają łu d ząco p o ­
d o b n y ch so b o w tó ró w . C zasem  o d ró żn ia  
ich  ty lk o jak aś d ro b n o s tk a : k sz ta łt n o sa  
lu b o d c ień  o czu . Je śli tw a rz je s t b a rd zo  
p o d o b n a , a w zro st i tu sza zg ad za ją s ię  
ró w n ież , to s tw ie rd zam y p rzy p ad ek  
szczeg ó ln ie d o k ład n eg o  so b o w tó ra . P ra ­
w d ziw e so b o w tó ry  są  w ielk ą  rzad k o śc ią ,  
p rzy n ajm n ie j d o n ied aw n a tw ierd zo n o ,  
że w y p ad k i tak ie zd a rza ją s ię rzad k o . 
O b ecn ie jed n ak d w a j w y b itn i an tro p o ­
lo g o w ie , Irry g o en i K eit, w y stęp u ją z  
tw ie rd zen iem , że k ażd y cz ł-o w iek m a  
sw o jeg o so b o w tó ra , ty lk o  w  w ięk szo śc i  
w y p ad k ó w  w ca le n ie w ie o jeg o is tn ie ­

n iu ...

W y sta rczy , iż d z iew ięćd z ies ią t za ­
sad n iczy ch cech c ia ła zg ad za s ię u  
d w ó ch  lu d z i, ab y  c i lu d z ie  b y li so b o w tó ­
ram i. R ach u n ek p raw d o p o d o b ień s tw a  

w y k azu je , że n a  4 0 0 .0 0 0 o só b  m o żn a ju ż  
sp o tk ać p rzec ię tn ie d w ie o so b y b a rd zo  
d o s io b ie p o d o b n e . Je śli w eźm iem y p ed  
u w ag ę , że lu d zk o ść lic zy  d z iś ju ż p o n ad  
d w a m ilia rd y g łó w , to zg o d z im y s ię , iż  
w śró d teg o m ro w ia k ażd y n o rm a ln ie u -  
k sz ta łto w an y cz ło w iek  m o że zn a leźć je ­
d n o s tk ę zu p e łn ie d o s ieb ie p o d o b n ą . 
T y lk o że lu d z i c i sp o ty k a ją s ię rzad k o ,  
g d y ż n p . jed en m o że m ieszk ać s ta le w  
A m ery ce , d ru g i zać —  w  E u ro p ie .

Dziwna przygoda

N iezw y k ła  n a ty m  tle p rzy g o d a  p rzy ­
tra fiła s ię in ży n iero w i Ju liu szo w i M . z  
W ied n ia . P rzy p ad ek  p o zw o lił m u sp o t­
k ać s ię z sw o im  so b o w tó rem . P rzy p a ­
d ek  ten  b y ł n ad e r ro m an ty czn e j n a tu ry . 
In ży n ie r M . w y jech a ł p rzed w o jn ą d o  
A m ery k i n a p o lecen ie f irm y , w  k tó re j 
p raco w a ł. W  k ilk a d n i p o p rzy b y ciu  n a  
m ie jsce w ezw an o g o d o h o te lu A sto ria , 
g d z ie m ia ł w ziąć u d z ia ł w  w ażn ej k o n ­
fe ren c ji. G d y  w szed ł d o  h o te lu , p rzy s tą ­
p ił d o n ieg o jed en z u rzęd n ik ó w  h o te lu :  
„Ś w ie tn ie , że p an  w ró c ił. W łaśn ie p rzed  
ch w ilą o trzy m a liśm y  o czek iw an ą d ep e-  
szę“ . In ży n ie r zap ew n ił u rzęd n ik a , że  
n ie o czek u je żad n e j d ep eszy , a p o p rze -  
czy ta riiu te leg ram u  s tw ierd z ił te ż , że n ie  
zn a o so b y , k tó ra g o w y sła ła , p o czy m  
u d a ł s ię d o sa lo n u . M in ę ło k ilk a m in u t,  
g d y w tem  zu o e łn ie n iezn an y cz ło w iek  
p o d szed ł d o in ży n ie ra , p o k lep a ł g o p o  
ram ien iu i zapy ta ł p o u fa le : „Jak s ię  
m asz , H o rs t?“ N a p ró żn o in ży n ier s ta ­
ra ł s ię p rzek o n ać sw eg o p a rtn e ra , że  
w ca le g o  n ie zn a  i n ie  n azy w a  s ię H o rs t. 
T am ten u w aża ł jeg o s ło w a za k iep sk i  
ża rt. W ó w czas in ży n ier zap rag n ą ł p o ­
zn ać sw eg o so b o w tó ra . N ie zd z iw ił s ię  
ju ż zb y tn io , k ied y w łaśc ic ie l h o te lu  
w ziął g o ró w n ież za sw eg o d łu g o le tn ie ­
g o b y w a lca W illiam a H o rs ta .

Spotkanie sobowtórów

Je szcze  teg o  sam eg o d n ia lo s ze tk n ął  
o b u m ężczy zn . P ie rw sze sp o tk an ie b y ło  
d la n ich w strzą sa jący m p rzeży c iem . 
O b a j p rzy g ląd a li s ię so b ie ze zd u m ie ­
n iem : p o d o b n i d o s ieb ie jak o d b ic ie w  
lu s trze . P o d o b ień s tw o o b e jm o w ało w  
ty m  szczeg ó ln y m  p rzy p ad k u n aw e t d ro ­
b n e cech y w y g ląd u . T ak n p . o b a j m ie li 
w ło sy z lek k a ru d e ; ry sy tw a rzy , p o s ta ­
w a, w zro st b y ły  zu p e łn ie  id en ty czn e . P e ­
w n ą ró żn icę m o żn a b y ło ty lk o zau w a ­
ży ć w  o d c ien iu o czu , ch o ć o b a j m ie li o - 
czy  szare . T rzeb a  je szcze d o d ać , że o b a j 
p an o w ie m ieli p rzed n ie zęb y z ło te i że  
u o b u b y ły te sam e zęb y . P rzy d o ­
k ład n y m  zm ierzen iu o k aza ło s ię te ż , że  
jed en b y ł o 2 cm  w y ższy o d d ru g ieg o .  
Z d u m ien ie o bu p an ó w  n ie m ia ło  g ran ic ,  
g d y s tw ie rd z ili, że u jrze li św ia tło  d z ien ­
n e w  jed n y m  ro k u , w  jed n y m  d n iu i o  
jed n ej g o d z in ie . O b a j m ian o w ic ie u ro ­
d z ili s ię d n ia  2 1 m aja 1 8 8 5 ro k u .

Jednakowe losy

R zecz p ro s ta , że o b a j zap rzy jaźn ili  
się o d  razu , a p rzy jaźń zaw arta tak  n ie ­
sp o d z ian ie , o k aza ła s ię b a rd zo trw a ła .  
Po w o jn ie in ży n ie r M . o n u śc ił A m ery k ę ,  
aby s ię n a s ta łe o s ied lić w  L o n d y n ie ,  
g d y ty m czasem  H o rs t n ad a l p o zo s ta ł w  
A m ery ce . W k ró tce p o tem  o b a j zam ó w ili 
so b ie h o ro sk o p y . D la p ew n o śc i zw ró c ili  
s ię d o ró żn y ch as tro lo g ó w . O b a h o ro ­
sk o p y b y ły n iezw y k le p o d o b n e : so b o ­
w tó ro m p rzep o w iad an o k ró tk ie ży c ie ,  
b ezp ło d n e m ałżeń stw o i n ag lą śm ie rć .

A n i in ży n ie r, an i H o rst n ie p rzy w ią ­
zywali zb y tn ie j w ag i d o  ty ch  p rzep o w ie ­
dni, ch o c iaż w ied z ie li, że d o ty ch czas

cz lo v t/iek m a  so b o w tó ra

1 lo s ich b y ł p raw ie jed n ak o w y . O b a j n p . 
i p rzeży li k ied y ś p o d o b n y w y p ad ek .  
’ H o rst jak o ch ło p iec , sy n le śn iczeg o ,  
• m ieszk a ł w  m ały m  d o m k u  w  le s ie . P ew -  
; n eg o d n ia w  d o m ek ten  u d e rzy ł p io ru n ,  
' zab ił le śn iczeg o , a ch ło p ca sp a rzy ł. P o  

ty m  o p a rzen iu p o zo s ta ła m u b lizn a n a  
ca łe ży c ie . N ato m iast in ży n ie r , m ając  
la t trzy n aśc ie , w y ru szy ł ze sw o im  s ta r­
szy m  b ra tem  n a sp acer, p o d czas k tó re ­
g o o b u ch ło p có w  z łap a ła b u rza . M ło ­
d z ień cy lek k o m y śln ie sch ro n ili s ię p o d  
d rzew o , w  k tó re w  ch w ilę p ó źn ie j u d e ­
rzy ł p io ru n . Ju liu sz d o zn a ł w strzą su  
n e rw o w eg o , z k tó reg o w y leczy ł s ię z  

tru d em .

W k ró tce p o p rzen ie s ien iu s ię d o  
L o n d y n u , Ju liu sz o żen ił s ię z m ło d ą  
A n g ie lk ą . U m y śln ie n ie d o n ió s ł o ty m  
fak c ie sw em u so b o w tó ro w i. W  m iesiąc  
p ó źn ie j o trzy m a ł o d H o rs ta zaw iad o ­
m ien ie o ś lu b ie . M ło d z i m ałżo n k o w ie  
w y b ra li s ię w  p o d ró ż p o ś lu b n ą d o E u ­
ro p y , d z ięk i czem u o b ie p a ry sp o tk a ły  
s ię w  L o n d y n ie . P o d czas ro zm o w y , k tó ­
ra m iała b y ć o s ta tn im  sp o tk an iem  p rzy ­
ja c ió ł, s tw ierd z ili, że p o zn a li sw e n a ­
rzeczo n e w  ten sam  sp o só b , a m ian o w i­
c ie p rzy p ad k o w o w  k in ie , g d z ie jed n e -  

’ m u  i d ru g iem u o d  razu p o d o b a ła s ię są ­
s iad k a . O b ie k o b ie ty b y ły zu p e łn ie ró ż ­
n e , le cz o b ie  b y ły  có rk am i p as to ró w .

Nagła śmierć...

W  d n iu 2 0 w rześn ia trag iczn y w y ­
p ad ek  p o ło ży ł k re s ży c iu  in ży n ie ra . P o d ­
czas p o d ró ży k o le ją sp ad ! m u n a g ło w ę  
c iężk i k u fe r. C zaszk a p ęk ła , in ży n ie r 
s trac ił p rzy to m n o ść i zm arł w  k ilk a g o ­
d z in p ó źn ie j. W  d n iu 9 p aźd z iern ik a

B lo n d y n k a g o  zd rad z iła
Tajemnicza hrabina X — Najnowszy model wytrycha — 

Banda fałszerzy czeków w potrzasku

T a llin , w s ie rp n iu .

W  b a rze lu k su so w eg o G ran d H o te lu w  
T a llin ie o d cz tern as tu d n i w zb u d z iła n ie ­
ład u za in te re so w an ie w y so k a , d y s ty n g o w a ­
n a , o p rześ liczn y ch w ło sach —  b lo n d y n k a .

M ężczy źn i zach w y cali s ię je j n iezw y k łą  
u ro d ą , zaś w k o b ie tach w zb u dza ły o g ó ln y  
p o d z iw  to a le ty n iezn a jo m e j, k tó re zap ew ­
n ie p o ch o d z iły z n a jlep szy ch m ag azy n ó w  

m o d y .

Ś liczn a b lo n d y n k a in try g o w a ła w szy s t­
k ich sw ą sam o tn o śc ią ; n ig d y z n ik im n ie  
ro zm aw ia ła i zaw sze p o s iłk i sp o ży w ała b ez  
jak ieg o k o lw iek to w arzy stw a .

K ied y jak iś b a rd z ie j p ew n y s ieb ie D o n  
Ju an ch c ia ł zaw rzeć z ta jem n iczą d am ą  
zn a jo m o ść , m o m en ta ln ie s taw a ł p rzed n im  
za rząd za jący h o te lem  i s ło w am i: h rab in a  
X  p rag n ie n ad a l p o zo s tać sam ą 1 1 , z ry w a ł 
w sze lk ą n ad z ie ję zaw iązan ia  b liż szeg o k o n ­

tak tu .
Jed y n ą w ięc n ad z ie ją w szy s tk ich p an ó w  

b y ł tan iec , le cz w sze lk ie n am o w y p o zo sta ­
ły b ez rezu lta tu i d am a n ie zaszczy ciła n i­
k o g o z o b ecn y ch n aw e t jed y n y m  tań cem , j

N ap raw d ę, ta ta jem n icza p ięk n o ść , h ra - ? 
b in a X  n ie p rzy b y ła d o T a llin a b y n a jm n ie j 1 
d la zab aw y , le cz w n ad zw y cza jn e j w y m a-  

1 g a jące j d u żo sp ry tu m isji. Z ło to w ło sa h ra -  
j b in a b y ła n a jlep szą ag en tk ą jed n eg o z d u -  
■ ży ch b an k ó w  p a ry sk ich , k tó ry zo s ta ł p o -  
; szk o d o w an y n a k ilk a se t ty s ięcy fran k ó w  
I p rzez n ieu ch w y tn ą b an d ę m ięd zy n a ro d o ­

w y ch fa łsze rzy czek ó w .

I c i w łaśn ie p an o w ie , n a leżący d o b an - ' 
d y b y li p o w o d em , d la k tó reg o z ło to w ło sy .< 

’ d e tek ty w  zo s ta ł w y słan y d o T a llin a , ce lem  ; 
w y k ry c ia ca łe j b an d y i u n ie szk o d liw ien ia • 

je j n a zaw sze .

S zp ak o w a ty tan ce rz

W  ty m  sam y m  p raw ie czas ie co h rab i- . 
n a X , p rzy b y ł d o G ran d  H o te lu  n o w y  g o ść . 
B y ł n im  e leg an ck i, szp ak o w a ty  p an , o k o ło : 
4 0 -tk i —  ty p o w y p o że racz se rc n iew ie - j 

śc ich .
P o n iew aż b y ł d o b ry m  tan cerzem , s ław a  

o n im  ro zesz ła s ię szy b k o p o ca ły m  h o te lu . 
N atu ra ln ie , że i z ło to w ło sa h rab in a n ie o -  
p a rła s ię u ro k o w i p rzy sto jn eg o m ężczy ­
zn y . Z araz p rzed p ie rw szy m  tań cem  p rzed ­
s taw ił s ię je j jak o : „V isco m te d e G erv a is 1 1 . • 
O lśn io n y u ro d ą i d y s ty n k c ją s ta ł s ię n ie i 
ty lk o je j p a rtn e rem  w tań cu , a le i to w a- j 
rzy szem  w  b a rze . Z ło to w ło sy d e tek ty w  n a * 
p ie rw szy rzu t o k a o cen ił to w arzy : ’" i. r r 'tu :-  

। cy jn ie z ro zu m iała , że p o d an e n azw isk o i

m ło d a w d ow a o trzy m a ła lis t w  cza rn e j 
o b w ó d ce . B y ła to w iad o m o ść o śm ie rc i  
H o rs ta . H o rst o trzy m a ł te leg raficzn ie  
w iad o m o ść o śm ie rc i p rzy jac ie la i o d  
te j ch w ili ży ł w  n ieu stan n e j trw o d ze . W  
cz te ry  d n i p ó źn ie j p rzeczu c ia  jeg o sp ra ­
w d z iły s ię : s trac ił ży c ie p rzy w y p ad k u  
w  w in d z ie . P rzep o w ied n ie o ty m , że ich  
ży c ie b ęd zie k ró tk ie , m ałżeń stw o b ez ­
p o to m n e i śm ie rć g w a łto w n a —  sp raw ­

d z iły s ię u o b u .

Czym to tłumaczyć?

Jak ie p raw a n a tu ry p o w o d u ją , że  
d w a j lu d z ie m o g ą m ieć jed n ak o w y w y ­
g ląd i jed n ak o w y lo s? N ie w iem y teg o  
d z iś —  b y ć m o że n ig d y n ie b ęd z iem y  
w ied zieć . Ju ż n ie raz s tw ie rd zo n o u d e ­
rza jące p o d o b ień s tw o  w  lo sach  b liźn ią t.  
B y ć m o że , że m ięd zy so b o w tó ram i za ­
ch o d z i p o d o b n y ta jem n y zw iązek , jak  
m ięd zy b liźn ię tam i. W y b itn y u czo n y  
h o len d e rsk i B em m elen w y g łasza w  te j  
sp raw ie in te resu jącą teo rię . N a p o d sta ­
w ie d łu g o le tn ich  b ad ań  s tw ierd za o n , iż  
so b o w tó rzy m iew ają zw y k le w sp ó ln e  
p o ch o d zen ie , ch o ć n ie raz b a rd zo tru d n o  
je s t u s ta lić s to p ień p o k rew ień s tw a . N ie ­
k tó rzy as tro lo go w ie tw ie rd zą , że d u ch y  
p rzy ch o d zące n a św ia t o jed n e j p o rze , 
p o d czas d z ia łan ia jed n ak o w y ch w p ły ­
w ó w g w iezd n y ch , m u szą w y k azy w ać  
b lisk ie p o d o b ień s tw o ch a rak teró w , k tó ­
re z k o le i p o w o d u je p o d o b ień s tw o lo su .

T ak czy in acze j, raz je szcze m o żn a  
s tw ierd z ić , że zg o d n ie ze s ło w am i S zek ­
sp ira , je s t m ięd zy n ieb em  a z iem ią w ie ­
le rzeczy , o k tó ry m s ię m ęd rco m  n ie  

śn iło ...

je s t fa łszy w e . Z aś ry sy  tw a rzy w y k azy w a­
ły u d e rza jące p o d o b ień s tw o d o jed n eg o z  
e leg an ck ich cu d zo z iem có w , n a leżący ch d o  
s ta ły ch k lien tó w b an k u p a ry sk ieg o . I w ła ­
śn ie o w eg o p an a d e G erv a is p o d e jrzew an o  
o w sp ó łu d z ia ł z b an d ą fa łsze rzy czek ó w . 
P o n iew aż b an d a b y ła d o b rze zak o n sp iro ­
w an ą, p o lic ja fran cu sk a b y ła w o b ec sp ry ­
tu p rzestęp có w  zu p e łn ie b ez rad n ą . D o te j 
tru d n e j p racy zaan g ażo w an o z ło to w ło są ,  
k tó ra zn an ą b y ła z z ręczn eg o ro zw iązy w a ­
n ia sk o m p lik o w an y ch  sp raw .

K ied y w śró d tań czący ch n a lu s trzan y m  
p a rk iec ie b a ru G ran d H o te lu zw raca ła n a  
s ieb ie p o w szech n ą u w ag ę w y ją tk o w o d o ­
b ran a p a ra , n ag le to reb k a h rab in y p ad a

K lasz to r p rzy tu łk iem  
d la ran n y ch b o c ian ó w

Is tam b u ł, d aw n ie jszy K o n stan ty n o p o l,  
za trac ił p o w o jn ie św ia to w e j p raw ie ca ł­
k o w ic ie sw ó j ro m an ty czn y u ro k W sch o d u .  
A p rzec ież n ie b rak w n a jb liż sze j o k o licy  
Is tam b u łu zac iszn y ch zak ątk ó w , o w ian y ch  
p raw d z iw y m  ro m an ty zm em . D o n ich n a ­
le ży p rzed e w szy stk im  m ecze t w  E y u eb .

P ew ien k o re sp o n d en t am ery k ań sk i tak  
o p isu je sw o ją w izy tę w ty m  h is to ry czn y m  

m eczec ie :

P rzec isn ąw szy s ię z tru d em  p rzez tłu ­
m y lu d z i n a w ie lk im  m o ście g a lack im , k a ­
za łem  s ię p rzew ieść m o to ró w k ą n a d ru ­
g i b rzeg Z ło teg o R o g u d o E y u eb . W ąsk ą  
u liczk ą p ro w ad z i m n ie p rzew o d n ik d o  
m eczetu , s ta ran n ie o m ija jąc lic zn e k o c ia ­
k i, w y g rzew a jące s ię w  s ło ń cu n a b ru k u . 
O b szern y d z ied z in iec o to czo n y je s t w y so ­
k im  m u rem . S e tk i g o łęb i ro z siad ły s ię n a  
k am ien n y ch f lisach p o sad zk i, n a w szy st­
k ich zak rę tach m u ró w , n a d ach u s ta ro ­
ży tn e j s tu d n i d o m y c ia n ó g , n a g a łęz iach  
ro z ło ży s teg o d rzew a . Z w in n e k o ty w ałę ­
sa ją s ię p o d z ied ziń cu w n a jlep sze j zg o ­
d z ie z p tac tw em . A m ięd zy ty m w szy st­
k im k ro czy z ro zw ag ą , p raw ie w zam y ­
ś len iu m n ó stw o b o c ian ó w . A  co n a jszcze ­
g ó ln ie jsze w  ty m , k ażd y z n ich p o tu rb o w a ­
n y i ran n y i o b w iązan y b an d ażam i.

P o d jed n y m  z g ig an ty czn y ch d rzew n a  
d z ied z ień cu ro z siad ły s ię k o b ie ty z p ap ie ­
ro sam i w u s tach , o tu lo n e w czarn e ch u s ty  
i t  n a rn ? zaciek aw ien iem .

S zereg la t tem u d o s tęp d o teg o m ecze tu  

n a p a rk ie t, o tw iera s ię i o b o k p u d ern iczk l 
i p o m ad k i d o u s t w y p ad a n a jn o w szy m o d e l 
n iezw y k le p recy zy jn ie w y k o n an eg o wytry­
ch a .

V isco m te d e G erv a is n ach y lił s ię , n a  
tw arzy jeg o n ie d rg n ą ł an i jed en m u sk u ł, 
p o d n ió s ł to reb k ę i w y rzu co n e p rzed m io ty  
i e leg an ck im  ru ch em  p o d a ł p a rtn erce .

P o tań cu g ło sem  sp o k o jn y m , le cz n ieco  
d esp c ty czn y m  zap y ta ł, czy h rab in a n ie m ia ­
łab y n ic p rzec iw k o te> m u , ab y je j p rzed s ta ­
w ił m ło d eg o , p rzy s to jn eg o d żen te lm en a ,  
k tó ry je st zn aczn ie lep szy m  ta . je rzem .

Z ło to w ło sa p a r : n ie m ia ła n a tu ra ln ie  
n ic p rzec iw k o  tem u , ch c iażb y  z te j p ro s te j 
p rzy czy n y , że ó w n iezn an y je j „d żen te l- 
m 1 zap ew n e tila rem  tro p io n e j p rzez  

n ią b an d y .
p :- ’ ~ • ' ’- ‘ec ie u p ły n ą ł w ieczó r w to­

w arzy s tw ie 2 w y tw o rn y ch p an ó w jak w  
b a jce , zw łaszcza , że o b a j p rześc ig a li s ię  
w za jem n ie w p raw ien iu k o m p lem en tó w  
tak n iezw y k le  u ro cze j k o b iec ie .

Z g o d n ie z u m ó w io n y m  p ro g ram em  n a ­
s tęp n eg o d n ia sp o tk a li s ię w szy scy  w  g a ra ­
żu , w  k tó ry m  h rab in a X  czek a ła ju ż n a  
g o śc i w e w łasn y m , e leg an ck im  au c ie . W  
czas ie szy b k ie j ja zd y p o p rzez u lice m iasta , 
p ad a ły n ic n ie zn aczące s ło w a, o d rzu can e  
w  lo t jak p iłk i ten iso w e . D o p ie ro p o za  
o b ręb em  T a llin a , k ied y w jech a li n a te ry to ­
r iu m  p o d m ie jsk ie , d o ty ch czaso w a ro zm o w a  
zm ien iła s ię g w a łto w n ie n a k o n k re tn ą i 
w ca le n ied w u zn aczn ą ro zm o w ę .

V isco m te d e G erv a is za in tere so w ał s ię  
b liże j n a jn o w szy m  m o d e lem  w y try ch a h ra ­
b in y . I n im  z ło to w ło sa p ięk n o ść zd ąży ła  
o b ja śn ić co k o lw iek , m ło d szy , b a rd z ie j o b ce ­
so w y to w arzy sz p o w ied z ia ł w p ro st: „M a ­
d am e, n ie ró b m y ce reg ie li, g d y ż w y try ch  
je s t d o s ta teczn y m  d o w o d em b lisk ieg o p o ­
k rew ień s tw a n aszy ch zaw o d ó w . W szy scy  
w y ch o d z im y z teg o sam eg o za ło żen ia , że  
rzeczy w arto śc io w e , ro zp ro szo n e p o św ię ­
c ie —  n a leżą  b ezsp rzeczn ie d o  n as . R ep re ­
zen tu jem y g o d n ie tę k la sę lu d z i, k tó ry ch  
p o sp ó ls tw o n azy w a o rd y n a rn ie o szu s tam i.  
Z ap y tu ję w ięc o tw arcie , czy zech ce p an i 
zg ło s ić s ię d o n as w  ch a rak te rze w sp ó ln icz ­
k i? G d y ż z tak ą k o b ie tą jak p an i b ęd zie  
m o żn a d o k o n ać rzeczy , o k tó ry ch żad n a  
p o lic ja je szcze n ie s ły sza ła* 1 .

P o p rzy jem n e j i d o ść d łu g ie j p o g aw ęd ­
ce , w y jaśn ia jące j d u żo sp raw „zaw o d o ­
w y ch 1 1 to w arzy s tw o p o s tan o w iło w ró c ić d o  
h o te lu .

W szy stk o o d b y ło b y  s ię zg o d n ie z p la ­
n em , g d y b y n ie m ałe p rzesu n ięc ia , n a k tó ­
re p o zw o liła so b ie „w sp ó ln iczk a 1 1 . M ian o ­
w ic ie , zam ias t d o G ran d H o te lu , za jech a ła  
p rzed p re fek tu rę p o lic ji, g d z ie o d d w ó ch  
g o d z in o czek iw an o z n iec ie rp liw o śc ią p o ­
w ro tu k o b ie ty z cen n ą zd o b y czą .

P o łó w o k azał s ię n ad zw y cza j o b fity , 
g d y ż tak sam o zw ań czy V isco m te d e G er­
v a is jak i m ło d szy e leg an t o szu m n y m  ty ­
tu le o k aza li s ię czo ło w y m i asam i b an d y  
fa łsze rzy czek ó w , k tó rzy o s ta tn io z o b aw y  
p rzed  p o śc ig iem , zm ien ie li n ieco  fach , o k ra ­
d a jąc n a jw ięk sze h o te le eu ro p ejsk ie .

b y ł o b cy m  w zb ro n io n y , g d y ż tu ta j zn a jd u je  
s ię g ró b b o h a te rsk ieg o ch o rążeg o p ro ro k a  
M ah o m eta . P a trzy m y  p rzez zak ra to w an e  
o k n o d o k ry p ty , w  k tó re j u m ieszczo n e są  
zw o k i teg o św ię teg o m ah o m etań sk ieg o i 
in n y ch .

U w ag ę m o ją zw raca ją zn o w u lic zn e o -  
b an d ażo w an e b o c ian y . M am szczęśc ie . 
S p o ty k am s ta rca , n a leżąceg o w id o czn ie  
d o m ieszk ań có w  m ecze tu , k tó ry m ieszan i­
n ą k ilk u ję zy k ó w  tak ie m i d a je w y tłu m a ­
czen ie :

„W  m eczecie w E y u eb p o ch o w an y je s t 
tak że ó w su łtan , k tó ry zab ro n ił p o d d a ­
n y m  sw y m zab ijać g o łęb ie i b o c ian y . 
P rzez w d z ięczn o ść g ro m ad zą s ię tu ta j n ie ­
raz se tk i a n aw et ty s iące ty ch p tak ó w , 
b y ć m o że tak że d la teg o , że lic zn i p ie lg rzy ­
m i, zw ied za jący św ię te m ie jsce , n ie  
szczęd zą im  p o ży w ien ia . R az n a s ied m -  
d z ie sią t la t m ecze t s ta je s ię d la b o c ian ó w  
sch ro n isk iem . W ó w czas to w y b u ch a w o jn a  
m ięd zy b o c ian am i i o rłam i, a ran n e w b it­
w ach p o w ie trzn y ch b o c ian y szu k ają sch ro ­
n ien ia w  m eczec ie w  E y u eb , g d z ie zo s ta ją  
n ak a rm io n e , n ap o jo n e i o p a trzo n e . R o k  
o b ecn y je st w łaśn ie ro k iem  w o jen p ta ­
s ich , sk ąd te ż ty le ran n y ch p tak ó w n a  
d z ied z iń có w  m eczetu .

T ak n am  o p o w iad a ł s ta rzec o cu d zie  
m ecze tu w E y u eb .

S tw ierd z iłem  p ó źn ie j, że is to tn ie w po­
p rzed n ich la tach n ig d y n ie w id z ian o ty lu  
ran n y ch b o c ian ó w  na dziedzińcu meczetu.



Z zawrotna szybłtośtia toga się dzieje 

naszych czasów
Giną przez noc państwa, które przetrwały wieki. 
Powstawają błyskawicznie nowe siły — nowi ludzie wstrzqsajq 
porzqdkiem świata i spokojem każdej istoty myślqcej.

W parę z przemianami politycznymi idą gwałtowne zmiany w życiu gospodarczym, 

odbijające się na dobrobycie każdej jednostki.

Przed niespodziankami takimi chronią się 

państwa i wielkie skupienia gospodarcze — 

przez dobrze zorganizowany wywiad.

Wywiad jest broniq nowoczesnq i skutecznq, broniq, od której 

zależy przyszłość.

Wywiadem dla każdego z osobną jest gazeta I

GAZ ETA
informuje stałego czytelnika o wstrzqsach życia politycznego 

i gospodarczego, jest przewodnikiem, który uprzedza 

i chroni przed gwałtownymi skutkami zmiany systemów politycznych 

i gospodarczych.

Gazety - wywiadu i przewodnika potrzeba 

każdemu w Polsce
zwłaszcza w czasach obecnych,

gdy nazewnątrz Kraju - 
w najbliższym sqsiedztwie dziejq się ważne wydarzenia, 

gdy pokój świata wisi na włosku,

adv wewnątrz Polski przygotowują siQ gruntowne
.      win IM i im   i ni mi   iii ninimrwi -mmi r -rnwmnnin-irnwTir--^’^ HHtmr 'iiuimphhm himii hhi -■ ■■   -r ir Mmmw—

przez nowe wybory 

do Sejmu i Senatu.

Gdy przekształca siQ życie gospodarcze

przez ważne 
zarzqdzenia władz 
z którymi każdy winien 
być obeznany.

Byś nie chodził po 
omacku, 
nie błądził 
w ciemnościach
potrzebujesz dobrej 

gazety jaką jest 

,M ■H"



informuje
szybko i zwięźle o wszystkich wypadkach politycznych, zdarzeniach

i przejawach życia publicznego,

zaznajamia
czytelników z zarzqdzeniami władz i ogłoszeniami organizacyj, 
majqcymi wpływ na codzienne życie gospodarcze wszystkich 

warstw społeczeństwa

przynosi
bogaty materiał treści ogólnej z dziedziny wiedzy, sztuki i literatury

zapełni
wolne chwile czytelnika przez zajmujqce nowele i powieści.

W szczególności „Głos Pomorza" uwzględnia Aw y d a jn ie
>  ry irw  !■  II  ill  I ■ ■ h H III ■  l  O l  1 1 III .. Ill H  T ill iin T T T  I llllllllll IIIIH'M'I—

zapotrzebowania roisiicłwa
utrzymujqc czytelników - rolników, na bieżącym co do wszy­

stkich faktów, majqcych znaczenie dla życia gospodarczego — 

Ogłasza mianowicie obwieszczenia władz administracyjnych, 

P.T.R. i spółdzielni rolniczych oraz giełdę zbożowq i zwierzęcq.

Specjalnego uwzględnienia dozna w okresie

zimowym

dział powieściowy
który stopniowo powiększony zostanie

do sg powieści równocześnie.

Pomimo tych udogodnień, liczcie się z ciężkim położeniem wszystkich warstw zarobku- 

jgcych i gospodarczych

obniżona została poważnie c e n a  g a z e ty .

Prenumerata wynosi od 1 października r.b.

<3 w prenumeracie na poczcie lub 
przy doręczaniu przez roznosiciela

a
Offt Przy odebraniu gazety
tM-1 QI J w eksped. „Głosu Pomorza44

—

Prmmmh 

przyjmują już 

Urzędy Pocztowe 

listonosze 

i administracja 

„Głosu Pomorza44 

w Wąbrzeźnie

itaa?
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Nr 10 6 „GŁOS POMORZA"

feffł© Wf ftf/a
K a f e n a an ijk

14
Wrzesień

Środa
Księżyca wsch 19,41 zach 10.3u 

błońca wsch 5,7 zach 17,55 

Słowiański: Ziemiomysła bł.

Podwyższenie św. Krzyża.

Kronika historyczna.
1321. Zmarl w Ravennie Danie Alighieri.
1383. Śmierć króla Ludwika Węgierskiego.
1484. Hołd ks. Mołdawii Kazim. Jagiellończy­

kowi.
1769. Straszliwa rzeź Polaków pod Grudziądzem
1812. Napoleon i Polacy zajmują Moskwę.
1937. Zmarł prezydent Czechosłowacji Massa-

15
Wrzesień

Czwartek
Księżyca wsch 20,24 zach 11,40 

Słońca wsch 5.9 zach 17,53 

Słowiański Budzigniewa.

7 Boleści N. P. Marii, Nikodema

Kronika historyczna.
1339. Drugi wyrołk papieski przeciwko Krzy­

żakom, w sprawie zwrotu Pomorza.
1655. Król szwedzki Karol Gustaw pod Krako­

wem. Jan Kazimierz ucieka na Śląsk.
1679. Koronacja Augusta II.
1702 Pożar Wawelu.
1862. Zmarł poeta Władysław Syrokomla.
1917, Zjawienie się pierwszych czołgów na 

wojnie.

9 Odznaczenie, Złotym Krzyżem Zasługi 
odznaczony został starosta świecki p. Jan Cwi- 
narowicz, Srebrnym Krzyżem Zasługi budowni­
czy miejski p. Władysław Żynda z Wąbrzeźna, 

Odznaczonym składamy nasze powinszowa 
nie. Redakcja.

® Ślub W poniedziałek zawarła w tutej­
szym kościele parafialnym ślub małżeński p. 
Kazimiera Jędrzejczak — córka drogomistrza 
z Wąbrzeźna — z p. Mieczysławem Garczyń- 
skim z Wąbrzeźna, gorliwym członkiem ,.Lut­
ni", która wykonała podczas uroczystości koś-
cielnej nastrojowe piękne pienia.

Licznych gości przyjmowali u siebie £oś- 
ścinni rodzice Panny Młodej.

Szczęść Boże Młodej Parze!
Redakcja

© Zgon wskutek postrzału w lesie. Rolnik 
Górecki z Ludowic, o którego postrzeleniu w  
lesie Nielubskim przez syna leśniczego Saeben- 
haara swego czasu donosiliśmy, zmarł wskutek 
otrzymanych ran wczoraj po południu w tutej 
syzm szpitalu.

Władze sądowe zarządziły sekcję zwłok, 
która dzisiaj nastąpi.

© Licytacyjna sprzedaż wybrakowanych ko­
ni wojskowych. W sobotę, dn a 24 września 1938 
roku o godzinie 9,00 na Rynku miejskim w  
Chełmnie odbędzie się licytacyjna sprzedaż wy­
brakowanych koni wojskowych.

© Teatr Ziemi Pomorskiej w Wąbrzeźnie, 
W sobotę, dnia 17 bm. zawita do nas Teatr 
Z emi Pomorskiej. Ku czci stulecia urodzin 
Adama Asnyka wystąpi Teatr Pomorski w  
wspaniałej oprawie scen, z aktualną jeszcze 
zawsze komedią Asnyka „BRACHA LERCHE , 
odegraną niedawno^ z wielk m powodzeniem w  
Toruniu na otwarcie zimowego sezonu teatral­

nego.
Niewątpliwie piękna sztuka jubilata znaj­

dź e i u nas wielu wielbicieli.

• Katolickie (Stowarzyszenie Młodzieży 
Żeńskiej Okręg Wąbrzeźno, urządza na sali p. 
Kostrzewy „Hotel Dwór Wąbrzeski** w niedzielę 
dnia 18 września 1938 roku o godzinie 19,00

WIELKĄ ZABAWĘ OKRĘGOWĄ

Wstęp tylko za zaproszeniami.
Kto przez przeoczenie nie otrzymał dotąd 

zaproszenia, proszony jest o zgłoszeń e się u 
Ks. Orzechowskiego, p. prezesa W Rzeczew- 
skiego i(ul. Ogrodowa), lub u p. J. Kammskiego 
(w biurze notariusza p. Szusta).

Q Bractwo Kurkowe w Wąbrzeźnie. Zarząd 
Bractwa Kurkowego w Wąbrzeźnie z prezesem  
Bractwa p. Chwiałkowskim, przygotowuje Wiel 
kie Strzelanie o Króla Żniwnego. Termin Strze 

lania zostanie ustalony.

Co to znaczy?
dziu wybuchł tyfus, na który zachorowało 6 
osób. Jedno dziecko wczoraj zmarło. Władze 
zarządziły środki ochronne, mianowicie szcze- 

• MNOŻĄ SIĘ ZASTRASZAJĄCO M Y- nabrać niepożądanych dla nich skutków, pienie wszystkich mieszkańców plebanki.
PADK1 PROWOKACJI ZE STRONY MNIEJ- iiorodecki bezwioczme donioU o wypadku
SZÓŚCI NIEMIECKICH. — W dniu " bm. 
w lokalu p. Szlak w Jaworzn siedziała przy 
piwie wesoła kompania, złożona przeważnie 
z osobników należący eh do mniejszości naro­
dowej niemieckiej.

Gdy do lokalu wszedł Polak HORODEC- 
KI JÓZEF z Jaworzn, jeden z ucztujących, 
właściciel motoru spalinowego do młócenia 
zboża HERMANN HARNACK z Piwnic odez­
wał się do niego: no Polaku co się robi, łło- 
rodecki wdał się z nim w rozmowę, w której 
m. in. oświadczy ł, że „Niemcy są też porząd­
ni ludzie* ’ na co butny niemiec odparł: „Tak, 
ale Polacy są świnie*’. Na uwagę oburzonego 
tym Polaka, że posuwa się za daleko, Harnack 
dorzucił wśród śmiechu kolegów: „Polaki źle 
gospodarzyć — niedługo tu Hitler przyjdzie, 
to będzie lepiej*’. Od dalszych wynurzeń  
wstrzymali go koledzy, węsząc że sprawa mo- 

który bynajmniej nie był wychowany w o- 
środkach czy sto niemieckich, gdyż rozchodzi 
się w tym wypadku o kolonistę, który powró­
cił z Rosji. Jeżeli za tym nabrał w Polsce 
specjalnego polotu państwowo wrogiego, to 
działać tu muszą tajemnicze siły, które doda- 
wają mu do tego odwagi i kierują jego umy- 
słowością celowo.

• Uwaga emery ci i renciści kolejowi oraz 
wdowy po kolejarzach Wszystkie dowody 
tożsamości osoby starego typu (oprawione w  
zieloue płótno lub granatowy karton) nawet 
gdy mają jeszcze wolne rubryki do prolon­
gaty, (podlegają z dniem 51 grudnia 1958 r. 
wycofaniu. Wzamian wyda Dyrekcja Okrę­
gowa Kolei Państwowych dowody nowego 
wzoru oprawńone w zieloną skórkę. Pisemne 
podania o wymianę należy wnosić do Biura 
Personalnego DOKP. Toruń wyłącznie za 
pośreduictwmm poczty lub jednostek służbo­
wych. Osobistych zgłoszeń się do Dyrekcji 
emerytów zamieszkałych poza Toruniem, Dy­
rekcja nie uwzględnia. Do podań należy do­
łączyć: 1) stary dowód, 2) kwit kasy stacyj­
nej na opłatę 60 groszy na każdy dowód. 5) 
fotografię wymiaru 57 razy 52 mm, wykonane 
na jasnym tle z odkrytą głową, własnoręcz­
nie podpisane u dołu przez właścicieli.

Terminy wnoszenia podań do Dyrekcji 
są dla nazwusk o literach początkowych A do 
I mieś, wrzesień, J do R październik i S do Z 
listopad 1958.

Dla prolongaty nowych dowodów wyda­
nych w latach 1957 na 38, obowiązują te same 
zasady i terminy przy czym o prolongatę 
należy wnosić osobne podania.

© Zmiany w ustawie mleczarskiej. Mini-

iościowego p. Tadeusza Garcwskiego z Chełm­
na, prezesa Zarządu Glownego Zw. Weteranów  
Powstań Narodowych R. P., Który wygłosił re­
ferat zasadniczy o potrzebie jednolitej organi­
zacji niepodległościowej obejmujący wszystkich 
działaczy, którzy są w stanie udokumentować 
swój udział w w’alkach o niepodległoćś Polski.

Głęboko ujęty referat wypow.edziany ze swa 
dą oratorską, a to specjalnie należy podkreś­
lić, oparty na ścisych faktach, nagrodzono hucz 
nymi oklaskami, dlatego, że był źródłowo oprą 
cowany i musiał wywrzeć olbrzymie wrażenie 
swoją niezwykłą precyzją. W dyskusji bardzo 
wysoko stojącej zabierali głos pp. dr Roszak, 
dr Ossowski, prof. Makowski, Straszewski, Go- 
mulski, Tobolski, Jaruszewski i radca Wiencek 
Wszyscy mów'cy byli zgodni, że jedyną organi­
zacją niepodległościową na Pomorzu skupiają­
cą istotnych działaczy niepodległościowych jest 
Związek Weteranów Powstań Narodowych RP. 
pracujący z wielkim pożytkiem bezinteresow­
nie dla samej idei niepodległościowej. Uchwa­
lono dlatego Zw. Weteranów Powstań Narodo 
wych wszelkimi siłami popierać i niedopuścić, 
aby jednostki próbujące siać niezaufanie, ogóło 
wi z pracy ciężkiej niepodległościowej w ogóle 
na Pomorzu nieznane bezwzględnie wyelimino­
wać i zwrócić władzom uwagę na ich próby roz 
bijackiej roboty szkodliwej we wysokim stop-

sterstwo Rolnictwa i Reform Rolnych opracowa 
ło projekt zmian do ustawy o mleczarstwie z 
roku 1936.

Zmiana między innymi dotyczy sprawy po­
wstawania nowych zakładów mleczarskich, po 
bierania opłat na nadzór nad zakładami mle­
czarskimi na rynku krajowym oraz sankcyj kar­
nych.

© Zniżki kolejowe do Poznania. Uczestni­
kom „Tygodnia Muzyki Polskiej" w Poznaniu 
Ministerstwo Komunikacji przyznało 75 proc, 
zniżkę kolejową w drodze powrotnej. Każdy, 
kto w'ybiera się do Poznania na ten wspaniały 
festival muzyczny (od 2 do 9 października) po­
winien w miejsce wyjazdu zaopatrzyć się w  
kartę uczestnictwa. Karty te wydają kasy ko­
lejowe, biura podróży oraz oddziały Ligi Pop.e- 
rania Turystyki. Cena karty wynosi 3 zł. Karta 
uczestnictwa upoważnię też do nabywania zniż 
kowych biletów na poszczególne imprezy „Ty­
godnia".

© Nieszczęśliwy wypadek w rolnictwie, 
to strata człowieka zdolnego do pracy, 
to przerwa i zamieszanie w pracy, 
to zniszczenie maszyn i narzędzi, zwierząt i 

plonów,
to wydatek na lekarza i leczenie,
to możliwość wielkich wydatków na rentę dla 

i poszkodowanego,
to możliwość kary sądowej!

| Rolnicy! przystępujcie do walki z wypad­
kami w Waszych gospodarstwach. Korzystajcie 
z rad i wskazówek instruktorów bezpieczeń­
stwa pracy przy Pomorskiej Izbie Rolniczej.

® Imponujące zebranie działaczy niepod­
ległościowych. W piątek, dnia 9 września 1938 r. 
odbyło się o godzin'e 19.00 w Tivoli w Toru­
niu zebranie byłych działaczy niepodległościo­
wych zwołane przez Związek Weteranów Pow­
stań Narodowych R. P. oraz byłych komendan­
tów Organizacji Wojskowej Pomorza i Straży 
Ludowych miasta Torunia w liczbie 458 osób. 
Zebranie zagaił treściwym pow.talnym przemó­
wieniem prezes placówki Przemysław Winiar­
ski z Torunia poda:ąc porządek obrad do dy­
skusji, który został jednogłośnie przyjęty. Na 
marszałka wybrano burzą oklasków cenionego 

(i ogółowi dobrze znanego działacza niepodleg-

policji, która przytrzymała llaruacka i umieś- BĄGART.
ciła go na zarządzenia władz sądowych w wię- i — Pożar stpgów zboża. Przed kilku dniami 
zieniu w Wąbrzeźnie. z niewyjaśnionych powodów pawstał na go-

jak się dowiadujemy , nie jest to pierw- ^podarstwie p. Gabriela Borza w nocy pożar, 
szy wypadek wystąpienia Harnacka w sposób gt(5ry strawił trzy stogi, zawierające niewymłó 
ubliżający godności narodu polskiego. Po- ; cone żytOi pSzenicę i m eszankę. Szkody wy- 
dobne zajście miało miejsce niedawno w noszą ca jgOO złotych, ubezpieczony były w  
Książkach, gdzie wyrażał się Harnack rów- TowarZyStw ie „PORT” .
nież obelżywie o Polakach i groził Hitlerem, i Dochodzenia za powodem pożaru prowadzi 

Jest to za tym robota systematyczna, tym poijcja Państwowa
bardziej znamienna, że uprawia ją osobnik,

GOLUB.
j — Pożar w tajemniczych warunkach. Oneg-
daj epalił się w nocy w obejściu p. Jana Jabłoń­

chlew z remizą, 
n  i eub  ezp  i ecz  on  e 

sanie i narzędzia 
Jabłońskiego.

skiego na ulicy Toruńskiej, 
Pastwą pożaru padło drobne 
ruchomości lokatorów oraz 
rolnicze stanowiące własność

Straty wyrządzone przez pożar oblicza się
na ca. 4006 zotych, w której to wysokości ubez 
pieczony jest w Poznańsko - Warszawskim u- 
bezpieczeniu od ognia.

Przyczynę pożaru dotąd nie ustalono. Mo­
żliwe jest, że pożar wzniecony został przez zło- 
dzieji, którzy już raz próbowali kradzieży wy­
łamując deski od tyłu nieruchomości.

Dochodzenia przez policję trwają,

X scfsiedhtuja

BRODNICA.
— Niesumienny szofer. Właściciel taksówki 

Łucjan Rybicki z Brodnicy, który w lipcu br. 
przy pomocy niej. Józefa Gabskiego i Marii Li­
sickiej okradł swego pasażera, ziemianina p. P. 
z gotówki w kwocie 640 złotych zasiadł dnia 
9 bm przed sądem grodzkim na ławie oskarżo­
nych. Rybicki skazany został na rok więzienia, 
Gabski na 6 miesięcy więzienia. Obydwom zali 
czono areszt śledczy od 22 lipca 1938 roku.

Maria Lisicka skazana została na 6 mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem kry na 2 lata.

I 
NOWEMIASTO.

— Dnia 6 bm. na szosie pomiędzy Nowym- 
dworem a Nowemnrastem znaleziono uszkodzo 
ny samochód bez żadnych znaków rejestracyj­
nych. Dochodzenia ustalą, kto jest właścicielem  

wozu.

niu Pomorzu.
Dalej uchwalono podjąć zdwojoną pracę or­

ganizacyjną, oprać, według ścisłej hist, niepod­
ległościowej Pomorza, najściślejszą współpracę 
z Biurem Historycznym przy D. O. K. VIII, wy­
stąpieniem z wnioskiem o nowelę do ustawy 
z 2 lipca 1937 roku i rozporządzenia wykonaw  
czego M. S. Wojsk, z dnia 22 stycznia 1938 r. 
celem objęcia wszystkich organizacyj w swoim  
czasie za czasów zaborczych pracujących nie- 
podległościowo, zwrócenia się do Kapituły Krzy 
źa i Medalu Niepodległości w sprawie przedłu­
żeni terminu nadania odznaczeń niepodległościo 
wych i nadania z okazji 201ecia niepodległego 
Państwa Polskiego dotąd z niewiadomych przy 
czyn pominiętych działaczy niepodległościowych 
należnych m słusznie odznaczeń niepodległoś­

ciowych.
Zebranie było może perwsze i jedyne w  

Toruniu, które wykazało tak wyjątkową jedno­
myślną harmonię niczem nie zmąconą, że na­
leży organizatorom wyrazić pełne uznanie i 
wdzięczność za tak świetnie przeprowadzoną 
inicjatywę i życzyć nadal konsekwentnego dal­
szego kroczniea na raz obranej drogi dla do­
bra ogółu. Okrzykiem trzykrotnym na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i odśpiewaniem: 
„Nie rzucim ziemi skąd nasz ród ! solwował 
marszałek Odrowski wyjątkowo udane i pięk­

ne zebranie.

@ „JOSHIWARA** tajemnicze miejsce roz­
koszy stolicy Japonii jest tytułem i tłem naj­
nowszego filmu KINA SŁONCE.

Tematem akcji żywej i porywającej to tra­
gedia gejszy, która przeznaczona dla wszyst­
kich żyła tylko dla jednego.

Wzruszający dramat kochanków białej 'i 
żółtej rasy nadaje egzotycznemu filmowi spe­

cjalnego uroku.
Obsada: Sessue Hayakowa, Tanaka Mitchu- 

ko, Pierre Richard Willm.
Odegrany będzie w środę i czwartek o go­

dzinie 20,30.

SW/l TC/
NIEDŹWIEDŹ.

— Groźna choroba. Wśród rodziny robot­
niczej zamieszkałej na plebance w Niedźwie-

GRUDZIĄDZ.
_  1000 złotych skradziono z mieszkania. 

Do mieszkania 81-letniego emeryta Józefa Neu 
mana, zamieszkałego urzy ulicy Ventzkiego 12, 
zakradli się złodzieje i zabrali gotówkę w wy­
sokości 100 zł, którą nieostrożny Neuman prze 
chowywał w domu.

R I O

ŚRODA, dnia 14 września 1938 roku.
12,03 Audycja południowa. 13,00 Dla każdego 
coś ładnego. 15,15 Audycja dla dzieci. 15,45 
Wiadomości gospodarcze. 16,00 Muzyka. 16,45 
Odczyt wojskowy 17,00 Tańce i piosenki. 17,55 
Program na jutro. 18,00 Ogród w Łańcucie. 
18,10 Recital skrzypcowy. 18,45 W dniu imie­
nin Adama Płachcina. 19,00 Recital śpiewaczy. 
19,20 Pog. akt. 19,30 Koncert rozrywkowy. 20,45 
Dziennik wieczorny 20,55 Audycja dla wsi. 21,10 
Koncert chopinowski. 21,45 Wiadomości spor­
towe. 21,55 Wiadomości sportowe z Pomorza. 
22,00 Bydgoszcz na naszej fali. 23,00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego i kom. me­
teorologiczne.

CZWARTEK, dnia 15 września 1938 roku.
6,45 Powitanie słuchaczy i gimnastyka. 7,00 

Dziennik poranny, 7,15 Muzyka poranna 8,00 
Audycja dla szkół. 8,10 Koncert salonowy. 8.55 
Wiadomości z Pomorza. 11,00 Audycja dla szkół 
11,25 Koncert salonowy. 11,57 Sygnał czasu, 
12,03 Audycja południowa. 13,00 Dla każdego 
coś ładnego. 15,15 Audycja dla dzieci. 15,30 
Budujemy ścigacze — pog. 15,40 Pog. społecz­
na 15,45 Wiadomości gospodarcze 16,00 Muzy­
ka. 161,5 Audycja dla liceów. 16,35 Muzyka. 
16,45 Praca kobiet w samorządzie. 17,00 Obra­
zek słuchowiskowy, 17,15 Na węgierską nutę, 
17,50 Wiadomości sportowe z Pomorza. 17,55 
Program na jutro. 18,00 Przegląd wydawnictw. 
18,10 Polskie pieśni. 18,30 Powszechny Teatr 
Wyobraźni.. 19.40 Recital wiolonczelowy. 19,30 
Pog. akt. 19,40 Koncert rozrywkowy 20,45 Dzień 
nik wieczorny. 20,55 Pog. akt. 21,10 Koncert or­
kiestry Rozgłośni Wileńskiej. 21,50 Wiadomości 
sportowe. 22,00 Polska muzyka kameralna. 22,55 
Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości dzień 
nika wieczornego i kom. meteor.
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RUCH I 0 W fl RZ Y S I W
B a c z n o ść R e z e rw iśc i. W  c z w a rte k , o g o  

d ż in ie 1 9 ,C O o d b ę d z ie s ię z e b ra n ie m ie się c z n e  

Z p o w o d u w a ż n y c h sp ra w  p rz y b y o e w sz 7 - 

s .k ic h c z ło n k ó w  k o n ie cz n e .  Z a rzą d

A M e c z P o lsk a —  N ie m cy . W  n ie d z ie lę , 

d n ia 1 8  b m . ro z eg ra n y  z o s ta n ie w  K a m ie n ic y  

p o d D re z n e m  m ec z p iłk a rsk i p o m ięd z y re ­

p rez e n ta c ją P o lsk i i N iem iec . R e p re z en ta c ja  

P o lsk i w y stąp i w n a s tęp u jąc y m sk ła d z ie : 

b ra m k a : M a d e jsk i, rez erw a M ru g a ła : o b ro ­

n a : S z c ze p a n iak , G a łe ck i, re ze rw a —  G e m z a ;  

p o m o c : G ó ra , N y tz , D y tk o , re ze rw a —  P ie c 2  

a tak P ie c 1 , P io n te k , P e te re k , W ilim o w sk i, 

W o d a rz . rez erw a S z e rfk e .

M e cz z N ie m ca m i ro zw ią ż e d y sk u to w a n y  

' 'ż d łu ższ y c za s p ro b lem  s ta rze n ia s ił n a ­

sz y c h re p re ze n ta n tó w  i w sk a ż e p u n k ty , k tó re  

b ę d ą m u sia ły u lec o d m ło d ze n iu .

Z  d ru ż y n y n iem iec k ie j n a jg ro ź n ie jsz a je s t G ie łd a z b o ż o w a
lew a s tro n a a ta k u : w ie d eń c zy c y  H a h n em a n n  

i P e sse r.

A W y n ik i z a w o d ó w le k o a tle ty c z n y ch  

i w ie lo b ó j u w o jsk o w eg o 0  m is trzo s tw o  D . O . 

K . V III . —  W y n ik i k o resp o n d e n cy jn y ch  z aw o -

P ła c o n o  z ło ty c h  tn 1 0 0 k r

Z ie m io p ło d y
B y d g o sz c z  

1 2 . 9 .

P o z n a ń  
1 2 , 9 .

Ż y to 1 4 .0 0 — 1 4 ,2 5 1 3 .7 5 — 1 4 ,2 5

d ó w  le k k o a tle ty c zn y c h i w  w ie lo b o ju w o jsk . P a i« a is a 1 9 ,0 0 — 1 9 ,2 5 1 9  0 0 — 1 9  5 0

p rze p ro w ad z o n y ch w  b ie ż , ro k u w  d n iu św . J ę s K z a ie ń b m w - — 1 4 ,0 0 — 1 4 ,5 0

P o w ia to w eg o W E . z o s ta ły sk la sy fik o w an e J ę c z  m ie ń  je d n o lity 1 4 .0 0 -1 4 .2 5 1 4 .7 5 — 1 5 ,5 0

p rze z O k ręg o w ą K o m is ję w  T o ru n iu i p o d a n e O w ie s 1 4 ,0 0 -1 4 ,2 5 1 4  0 0 — 1 4 ,7 5

w k o m u n ik a c ie d o o g ó ln e j w ia d o m o śc i. — R z e p a k z m o w y 4 2 ,0 0 — 4 3 ,0 0 4 1 .0 0 — 4 2 ,0 0

Z  p ra w d z iw ą ra d o śc ią m o że m y s tw ie rd z ić , ż e R z e p n ik H 9 .0 0 -4 0 .0 0 —

p o w ia t w ąb rz e sk i k ro c zy  w  d z ied z in ie  sp o rtu M a k s ie b ie o k i 5 8 ,0 0  - 6 2 ,0 0 6 0 ,0 0 -6 5 ,0 0

n a c z e le 2 5 p o w ia tó w  W ie lk ieg o  P o m o rz a . — G o r c z y c a 3 4 .0 0 -3 6 ,0 0 3 3 ,0 0  — 3 5 ,0 0

Ś w iad c zą 0 ty m  u z y sk an e n a ty c h z a w o d a ch P e lu iz k a 2 4 ,0 0 -2 5  0 0

w y n ik i. N ajlep ie j sp isa ły s ię n a sz e lek k o - S ie m ię  l* la n e 4 7 ,0 0 — 4 9 .0 0 4 8 ,0 0 — 5 1 ,0 0

tle tk i z a jm u ją c z e sp o ło w o 2 -g ie m ie jsce tu ż W y k a 6 0 .0 0 — 7 0 /0 —

z a B ro d n icą , ró żn ica z a le d w ie jed n e g o p k t. G r o c h p o ln y — —

B ro d n ic a 2 6 3 , W ą b rz e źn o 2 6 2 . S tarcz y ło b y G r o c h  V ik to r ia 2 2 .0 0 — 2 7 .0 0 2 3 ,5 0 2 5 ,5 0

2 c m . le p sz e g o sk o k u , c z y 0 t sę k . le p sze g o G r o c h  F o lfe r a 2 3 .0 0 — 2 7 ,0 0 2 4 ,0 0 — 2 6 ,0 0

b ie g u , a  m is trz o s tw o  b y ło b y  m u ro w a n e . N a j- L u b in tó łty — - —

lep sz y  w y n ik  p a ń . a z a raz e m  w is trz o s tw o P o - L u b in  n ie b ie z k i —

m o rz a  w  g ru p ie  p o w ia tó w  u z y sk a ła D o n arsk a K o n fc z y n a  c z e r w . — —

G e rtru d a b ijąc w  p c h n ięc iu k u lą 4 0 n a jle p - K o n ic z y n a b ia ła -- - —

sz y c h z aw o d n icz ek ró żn y c h  p o w ia tó w . D ru g a K o n iffw m c n a w d z - — —

n a sza z a w o d n ic z k a M a d e ja n k a z a ję ła 1 0 m . 

D o b rz e  sp isa ły  s ię n a sz e s trze lc z y n ie w  sk o k u  

w  d a l z a jm u jąc : D o n arsk a 2 -g ie m iejsc e ,  

T u ń sk a Z o fia 6 m iejsce , n a 4 5 sk lasy fik o w a ­

n y c h n a jle p sz y c h z a w o d n icz e k . S łab ie j w y ­

p a d ły , c h o ć w c ale n ieź le n a sze  sp rin te rk i s io ­

s try M a d ejan k i w  b ie g u n a 6 0 m . z a jm u jąc  

8 i 1 5 m iejsce .

Z a W ą b rz e ź n em u m ie śc iły s ię k o le jn o :  

N ie sza w a , C h o jn ic e , T o ru ń , B y d g o sz cz . L e k k o  

a tle c i n a s i z a ję li z e sp o ło w o  z asz cz y tn e  m iejsc e  

4 , u s tę p u ją c ty lk o N ie sza w ie , C h o jn ico m i 

B ro d n ic y . W  g ru p ie m ę sk ie j z d o b y ł ró w n ie ż  

le k k o a tle ta w ą b rz e sk i Ja n W ila m o w sk i m i­

s trz o s tw o in d y w id u a ln e O k rę g u w y n ik ie m  

1 6 9 c m . w  sk o k u w  z w y ż . D ru g i n a sz n a jle p ­

sz y sk o c z ek  S m a cia rz z a ją ł 1 0 -m ie jsc e . S p o ro  

p u n k tó w d la p o w ia tu z d o b y ł lek k o a tle ta z  

W y s o k i p lo n  z d r o w e g o  z ia r n a  z a p e w n ia

i KAMIEŃ
k o rz y s tn ie d o n a b y c ia w d ro g e rii

N u m e r a k t. K m . 3 1 7 /3 8 .
O B W I E S Z C Z E N I E

O  L I C Y T A C J I R U C H O M O Ś C I
K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w K o w a le w ie  

F ra n c isz e k  L itw in m a ją c y k a n c e la r ię w  K o w ale w ie  
|1 1 . M . J . P iłsu d sk ie g o  n r 1 0 n a  p o d s ta w ie a rt. 6 0 2  
k . p . c . p o d a j©  d o  p u b lic zn e j w ia d o m o śc i, ż e d n ia  
1 6 w rz e śn ia 1 9 3 8 ro k u o g o d z in ie 1 7 w  H a m e rz e , 
p o w . B ro d n ic a o d b ę d z ie s ię p ie rw sz a lic y ta c ja ru ­
c h o m o śc i, n a le żą c y c h d o A lire d a S z ty le ra , z a m . w  
H a m e rz e , p o w . B ro d n ic a sk ła d a ją c y c h s ię z o k o ło  
1 5 fu r ję c zm ie n ia  w  s to d o le o sz a c o w a n y c h n a o k o ­
ło 7 5 c tr . o sz a c o w a n y ch n a  łą c zn ą su m ę z ł 5 6 2 ,5 0 .

R u c h o m o śc i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu lic y ta c ji 
w m ie jscu  i c z a s ie w y ż e j o z n a c z o n y m . , 

K o w a le w o , d n ia 1 0 w rz e śn ia 1 9 3 8 ro a u .
irn M O R N T K : (— ) L itw in .

w ą b rze sk ieg o L ice u m P a ń s tw . K ru p iń sk i, 

k tó ry  w  b ieg u  n a K M ) m  z a ją ł 4 m iejsce  z w y ­

n ik ie m 1 1 ,8 se k . i w  sk o k u w d a l 6 m ie jsce  

z w y n ik ie m  6 ,0 9 c m . G raff S te fa n z a ją ł w  

sk o k u w  d a l m iejsce  8 . W  b ie g u n a 8 0 0 m e tr .  

P ią te k  Jo a c h im  z a ją ł 1 1 , a K o p n iak  z K sią ż ek  

2 4 m iejsce . W p c h n ię c iu k u lą z d o b y liśm y  

m iejsca 1 1 W ila m o w sk i i 2 2 C y g le r. W rz u ­

c ie g ran a te m  Ja k u b o w sk i 1 1 , C z erw iń sk ' 2 1  

m ie jsc e .

Ja k z p o w y ż sze g o w y n ik a w sz y scy w y ­

m ien ie n i lek k o a tle c i p o w . w ąb rze sk ie g o u -  

m ieśc ili s ię w  c z o ło w y c h m iejsca ch , a w  k a ż ­

d y m  ra z ie w  p ie rw sz e j p o ło w ie o g ó łu sk la ­

sy fik o w an y c h z aw o d n ik ó w . W z a w o d a c h  

w ielo b o ju w o jsk o w e g o w g ru p ie p rz ed p o b o ­

ro w y c h z o s ta ł p o w ia t sk la sy fik o w a n y n a 1 8  

m ie jsc u . W  g ru p ie re ze rw is tó w z d o b y ł 8 m .

D la sp ra w d z e n ia w y n ik ó w  p ra cy  w  o k re ­

s ie le tn im  o rg a n iz u je P o w . K o m e n d a W  I i 

P W . w  d ru g ie j p o ło w ie w rze śn ia w z g ł. n a p o ­

c z ą tk u p a ź d z ie rn ik a je s ien n e z a w o d y le k k o ­

a tle ty c z n e d la z aw o d n icz ek i z aw o d n ik ó w  

c a łeg o p o w ia tu w  W ąb rze źn ie .

A w ię c sp o rto w c y d o p rac y , b o isk o c z e ­

k a n a w a s g o śc in n ie itw a rte , w y n ik z d o b y tv  

n a  z a w o d a c h  n a p ew n o  o p łac i z n ó  j c o d z ie n n e g o  

tre n in g u .

T O R U Ń . W  T o ru n iu o d b y ło s ię  
św ię c e n ie  i o tw a rc ie Iz b y  Z a trz y m a ń

p o ­
d ia  

d z iec i i w łó c z ę g ó w  d o  la t 1 5 , C e le m  Iz b y  
je s t z a trz y m an ie z b ieg ó w  m ło d o c ia n y c h  
z d o m ó w  ro d z in n y c h o ra z w łó cz ę g ó w  i 
s tw ie rd z en ie ic h m ie jsc z a m ie sz k a n ia .

T O R U Ń . W  n r 2 5 P o m . D z ie n n ik u  
W o je w ó d z k im  u k a z a ło s ię ro z p o rz ą d z e ­
n ie W o je w o d y  P o m o rsk ie g o  o re g u lo w a ­
n iu c e n p rz e tw o ró w z b ó ż c h le b o w y c h , 
m ię sa  i je g o  c e n  p rz e tw o ró w . W  m y śl te ­
g o u p ra w n ie n ie d o re g u lo w a -

o

KNR

lisz a je , k ro s ty , p ry szc ze , z tn a r  
sz cz k i, p lam y , p ie g i, o p a rz en ia , 
o d p a rz en ia , szo rsU io śc , c z erw o ­
n o ść , sw ę d z en ie sk ó ry , u su w a  
b e z w z g lę d n ie  d z ia ła jąc y  w sz e ch ­
s tro n n ie „ K re m  re g e n era cy in y “ - 
T u b a z ło ty 1 5 0 , 3 0 0 . L a b o ra to ­
r iu m M a g is tra G t a b o w sk ie g o ,  
W a rsz aw a, A le ja 3 -so M a ja 2  
W ą b rze ź n o : D 'O g e ria  p o d  K o ro ­
n ą , L u cja n L e śn ie w ic z . —  
K o w a lew o : D ro g e ria p o d  O rłe m , 
C z e s ła w  K o c z o ro w sk i. —

M ie sz k a n ie

1 i 2 p o k o jo w e z k u c h n ią  
z a ra z d o w y n a ję c ia

G łó w n y D w o r z e c 3 0  1 

n ia c e n w y ż e j w y m ie n io n y c h p ro d u k tó w  
p rz y s łu g iw a ć b ę d z ie p o w ia to w y m w ła ­
d z o m  a d m in is trac ji o g ó ln e j i w  m ia sta c h  
w y d z ie lo n y c h p re z y d e n to m m ias t o ra z  
K o m isa rz o w i R z ąd u  m . G d y n i.

R o z p o rz ą d z en ie to w c h o d z i w ż y c ie  
z d n ie m  o g ło sz e n ia  i o b o w ią zy w a ć  b ę d z ie  
d o d n ia 3 1 g ru d n ia 1 9 4 0 ro k u .

W  ty m  sa m y m  n u m e rz e P o m o rsk ie g o  
D z ie n n ik a W o je w ó d z k ie g o u k a z a ło s ię  
ro z p o rz ą d ze n ie w o je w o d y P o m o rsk ie g o  
z a lic z a ją c d o O k rę g u z a p o w ie trz o n e g o  
p ry sz cz y c ą sz e re g m ie jsc o w o śc i n a te re ­
n ie w o jew ó d z tw a p o m o rsk ie g o .

W A R S Z A W A . Ja k  w ia d o m o , 
2 6 c z erw ca rb . trz y  sz y b o w c e z e  
sz y b o w c o w e j w B e z m ie c h o w e j,

w  d n iu  
sz k o ły  
p ilo to ­

w a n e p rz e z Ja n u sz a C e g ie lsk ie g o -W o ź-  
n ia k a , B o le s ła w a K o c h an o w sk ie g o  i Ja n a  
T o m a sz e w sk ie g o , z o s ta ły  n a sk u tek  b u rz y  
z n ie s io n e n a te ry to riu m  Z . S . R . R .

W  d n iu 7 w rz eśn ia n a o d c in k u g ra ­
n icz n y m  z d o łb u n o w sk im  so w ie c k ie w ła ­
d z e g ra n ic z n e w y d a ły  w ład z o m  p o lsk im  
p ilc ta J . C e g ie lsk ie g o  - W o ź n ia k a o ra z  
a p a ra t, w d n iu z a ś 1 0 b m . n a o d c in k u  
g ra n ic z n y m k rz e m ie n ie c k im p ilo tó w  B . 
K o c h an o w sk ie g o i J . T o m a sz ew sk ieg o  
o ra z o b a p o z o s ta łe sz y b o w c e .

W A R S Z A W A .
W o b e c o p ó ź n ie n ia s ię p rz y jaz d u d o  

G e n e w y  n a ra d ę L ig i N a ro d ó w  w ięk szo ­
śc i m in is tró w  sp ra w  z a g ra n ic z n y ch  —  p . 
Jó z e f B e c k , m in iste r sp ra w z a g ran ic z ­
n y c h . n o z o s ta ł n a  ra z ie w  W a rsza w ie .

D e le g a c ją p o lsk ą k ie ro w a ć b ę d z ie  
ty m c za so w o m in is te r p e łn o m o c n y p . d r-  
T y tu s K o m a rn ic k i.

L W Ó W '. W  d n iu  1 1 b m - o d b y ła s ię w  
g m a c h u M . K . K . O . m . L w o w a p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  P re z e sa P . K . O . d r. 
H e n ry k a G ru b e ra II k o le jn a K o n fe re n ­
c ja K o m ite tu P o ro z u m ie w a w cz e g o P u ­
b lic z n y ch  In s ty tu cy j O szc z ę d n o śc io w y c h .

W  K o n fere n c ji w z ię li u d z ia ł m ię d z y  
in n y m i: P P . P re z e s M ik o ła j D o la n o w sk i, 
P re z e s d r. S tefa n U h m a , P re z y d en t L e ­
o n B a rc isz e w sk i, P re z es C h u d z y ń sk i. 
D y re k to ro w ie P . K . O . i K . K . O .

T e m a te m  o b ra d  b y ły  k w e stie  z w ią z a ­
n e z z a g a d n ie n ia m i św ia d c ze ń o b c ią ża ­
ją c y c h p u b lic z n e in s ty tu c je o sz c z ęd n o ś ­
c io w o - k re d y to w e . W y c z erp u jąc y  re fe ­
ra t w y g ło s ił d r. C z a jk o w sk i.

W  c z a sie d y sk u s ji o d b y w a jąc e j s ię w  
a tm o sfe rz e w z aje m n e g o z ro z u m ie n ia i 
ż y c z liw o śc i p o ru sz o n o  c a ły  sz e re g  sp ra w  
ż y w o tn y c h , d o ty c z ąc y c h o b u ty p ó w  in ­
s ty tu c y j o sz c z ę d n o śc io w c h .

B U R G O S . U rz ę d o w o z a p rz e c z a ją p o  
g ło sk o m , k tó re p o ja w iły  s ię w  p ra s ie  z a ­
g ra n ic z n e j o m o ż liw o śc i d y m is ji g e n e ra ­
ła F ra n c o i z a m ie rz o n y m  ja k o b y  z a w a r­
c iu p o ro z u m ie n ia m ię d z y w a lcz ą c y m i 

s tro n a m i.
P o g ło sk i te o k re ś la ją w  k o ła c h o fi­

c ja ln y c h ja k o c a łk o w ic ie fa łszy w e .

1  J  2 6  V I I I —  3 1  X

Obniżone <eny isbiegOw leczniczych, kart sezonowych i pensjonatów 

Jedyna w Polsce radioaktywna terma solankowa

re u m a ty z m , a rtre ty z m , isc h ia s , z ła p rz e m ia n a m a te rii, c ie rp ie ­

n ia g ó rn y c h d ró g o d d e c h o w y c h , c h o ro b y k o b ie c e —  i t . p .

T e a tr —  K in o —  P laż a — C ie p łe b a se n v k ą p ie lo w e  

K o n c e rt O rk ie str F ilh a rm o n ii W a rsz a w sk ie j i t . p .

D z iś w  ś r o d ę  o  g o d z . 8 ,3 0  i w  c z w a r te k  o  g o d z . 8 ,3 0  
W ie lk i f ilm  w y ję ty z ż y c ia k u rty z a n i g e jsz w  T o k io w  d z ie l­
n ic y „ JO S H IW A R Z E " , to d ra m a t w g  p o w ie śc i M . D e k o b ry p t-

K in o  

d ź w ię k o w e  

„ S ło ń c e ^

J o s h łw a r a  to  w z ru sz a ją c y  d ra m a t k o c h a n k ó w  b ia łe j i ż ó łte j ra sy . T ra g e ­
d ia  g e jszy , k tó rą  p rz e z n a c z o n o  d la  w sz y s tk ic h  a  ż y ła d la  je d n e g o , 
to d z ie ln i a g e jsz i k u rty z a n .

w  ro i. g łó w P IE R R  R I C H A R D A  W I L L A M  T A N A K A  M iT C H O K O  

N a stę p n y p ro g ra m I /X P ?  Z X T  X X

B IL B A O . P o w ó d ź w H isz p a n ii P ó ł­
n o c n e j. sp o w o d o w an a o p a d a m i d e szc z o ­
w y m i. b y ła p rz y c z y n ą s trasz n e j k a ta s iro  
fy a u to b u so w e j.

A u to b u s w io z ą cy p ie lg rz y m k ę z C a -  
v a d o g n a (p ro w . S a ta n d e r) z a rz u c ił n a  
ro z m o k łe j sz o s ie  i ru n ą ł w  p rz e p aść .

W e d le d o ty ch c z aso w y ch s tw ie rd z e ń  
k a ta s tro fa sp o w o d o w a ła śm ie rć 1 0 o só b  
z a ś 3 0 o só b o d n io s ło  c ięż sz e i lż e jsz e ra  
n y - P o d ję to n a ty c h m ia s to w ą a k c ję ra tu n  
k o w ą . w  k tó re j b ra ło  u d z ia ł ró w n ież w o j 
sk o . 3 -c h  p o d o fic e ró w  z a ję ty c h  p rz y  a k ­
c ji ra tu n k o w e j z a sk o cz y ła p o w ó d ź . S c h ro  
n ili s ię o n i n a d rz e w o , k tó re je d n a k z o ­
s ta ła p o rw a n e  p rz e z w o d ę  i w sz y sc y  3 -e j 
u to n ę li.

W  p o b liż u  M ie re s w y k o le ił s ię p o c ią g  
o so b o w y  w sk u te k  p o d m y cia to ru  3 o so b y  
z g in ę ły , k ilk a n a śc ie  o d n io s ło ra n y .

S tra ty sp o w o d o w an e p o w o d z ią są  

d u ż e .
Z  p o łu d n io w e j F ra n c ji n a d c h o d z ą  w ie ­

śc i o b u rz a c h , k tó re sp o w o d o w a ły w e z ­
b ra n ie w ó d i w y rz ą d z iły p o w a ż n e s tra ­
ty  w  w in n ic a c h . K ilk a  o só b  u to n ę ło .

L O N D Y N . P o tw ie rd z a  s ię w ia d o m o ść ,  
u tw o rz e n ia  e sk a d ry  a tla n ty c k ie j f lo ty  S t. 
Z je d n o cz o n y c h A m e ry k i P ó łn o cn e j n a ­
s tą p iło w sk u te k ż y c z en ia a d m ira lic ji a n  
g ie lsk ie j.

D u ż e w ra że n ie w y w o ła ła  w ia d o m o ść , 
ż e w  m a n ew ra c h te g o ro c z n y c h f lo ty a n ­
g ie lsk ie j n a M o rz u P ó łn o c n y m  b ie rz e u -  
d z ia ł f lo ta U . S . A ., w  sk ła d z ie 7 c ięż ­
k ic h k rą ż o w n ik ó w  o ra z 7 to rp e d o w có w .

L O N D Y N . Z a rz ą d z e n ia o s tro ż n o śc i,  
p o c zy n io n e p rz e z rz ą d w  z w iąz k u z m ię  
d z y n a ro d o fw y m  jp rz e sile rf ie m p o lity c z ­
n y m  o c z y m  w y raź n ie m ó w i u rz ę d o w y  
k o m u n ik a t a d m ira lic ji b ry ty jsk ie j, z o s ta ­
ły  ro z sz erz o n e .

P o w ięk sz o n o b o w iem  n ie ty lk o f lo -  
ty lę p o sz u k iw a c zy m in , le c z u ru c h o m io ­
n o ró w n ie ż f lo ty llę s ta w ia c zy  m in i w e ­
d łu g ..N ew s C h ro n ic le ” f lo ty llę k o n tr-  
to rp e d o w có w .

P o n a d to —  d o n o si k o m u n ik a t m in i­
s te rstw a  o b ro n y  n a ro d o w ej w strzy m a n o  
u rlo p y w  m a ry n a rc e i p o w o ła n o  d o  s łu ż  
b y c z y n n e j o fice ró w  re z e rw y . D o w o d z i­
ło b y  to , ż e a d m ira lic ja  p ra g n ie  m ie ć m a ­
ry n a rk ę w o je n n ą , g o to w ą d o n a ty c h m ia ­
s to w y c h d z ia ła ń g d y b y  z a sz ła ic h p o trz e

Myjcie owoce

* i jarzyny,
spożywane 

na surowo !
. ----------- —

U c z e ń
k e ln e rsk i p o trz eb n y .

H o te l  
D w ó r W ą b r z e s k i

O g ło s z e n ia
u m ie sz c z a n e

w G ło s ie

P o m o r z a
p rz  y  n o sz ą

p o ż ą d a n y

s k u te k !

A B O N A M E N T  M I E S I Ę C Z N Y  W Y N O S I :

W  e k sp e d y c j i lu b a g e n tu ra c h . • • « • • • • Z J 
z  o d n o sz e n ie m  p rz e z  p o c z tę lu b  p o s ła ń c a . . . Ł .2 ® z .* 

G ło s P o m ." w y c h o d z i w  p o n ie d z ia łk i, ś ro d y i p ią tk i,  
w y p a d k a c h n ie p rz e w id z ia n y c h , p rz y w strz y m a n iu  

p r z e d s ię b io r s tw a , z ło ż e n ia  p r a c y , p rz e rw a n ia k o m u n i­
k a c j i , a b o n e n t a ie m a  p r a w a ż ą d a ć p o z a  te rm in o w y c h  

d o a ta n F C z e ń g a n a ty lu b z w r o tu c e n y a b o n a m e n tu .

D ru k : Z a k ła d y G ra ficz n e B . S z c z u k i, W ą b rz e ź n o -P o m  

R e d a k to r o d p o w .: A le k sa n d e r L e d w o c h o w sk i, W ą b rz e ­
ź n o —  u l. B r. P ie ra c k ie g o lla

R e d a k c ja i a d m in is trac ja : W ą b rze ź n o , M ic k ie w icz a 1 .

R e d a k to r p rz y jm u je o d 1 0 — 1 2 . —  N ie z a m ó w io n y c h  
rę k o p isó w  re d a k c ja n ie h o n o ru je i n ie z w ra c a .

T e l. 8 0 . •  P K O . N r 2 0 4 ,2 5 2 . ©  P rz e k a z ro z ra c h u c fk 1

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W ie rsz m ilim e tro w y (n a s tro n ie 7 -ła m o w e j) . . 1 0 g r  
n a s tro n ie 4 -ła m o w e j (w  te k śc ie ) ......................... 3 0  g r
n a s tro n ie p ie rw sz e j .......................... .- • • • • 5 0 g r
P rz y p o w ta rz an iu o g ło sz e ń —  o d p o w ie d n i ra b a ty . 
D la sp ra w ’ sp o rn y c h  je s t w ła śc iw y  są d w  W ą b rz eź n ie .  
Z a te rm in o w y d ru k a d m in istra c ja n ie o d p o w ia d a .
Z a z a s trz e ż e n ie  m ie jsc a p o b ie ra s ię 2 0  p ro c , n a d  w y ż k i.

K sią ż n ic a  K i 0  ik a ń & k a

w  T o ru n iu


